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Konferencja 8 ministrom W  arszatnie 
odmawia przyznania mocy prawnej 

uchwałom londyńskim w sprawie Niem iec
W ARSZAW A (PAP) D nia 24 czer­

w c a  zak oń czy ła  sw e  p race K onfe­
rencja M inistrów Spraw  Z agranicz­
nych  ZSRR, A lbanii, Bułgarii, C zech o­
słow acji, Jugosław ii, P olsk i, Rumunii 
i  W ęgier.

N a porannym  p o sied zen iu  prze­

w od n iczy ł m inister Spraw  Z agran icz­
nych  ZSRR — W. M. M ołotcw , n a  
w ieczornym  -  m inister Spraw  Z agra­
n icznych  Rumunii -  A. Pauker.

K onferencja o p ra co w a ła  o św ia d ­
czen ie  w  sp ra w ie  decyzji Konferen­
cji londyńskiej.

IM'okół  okrągł ego  s t ołu  obrad ow a ł  a w  Wa rs zaw ie  p r z e z  d w a  dni  ko n ­
f e renc ja  mi n i s t rów  spra w  zagranic  znych  Z S R R  i s i edmiu p ań s t w  d e ­

mokrac j i  ludowe j

Oświadczenie Ministrom Spraiu Zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłomacji, Jugosłamii, Polski, 

Rumunii i W ęgier odnośnie decyzji konferencji londyńskiej
u j  spratuie Niem iec 

uchwalone 24 czerwca 1948 r. na konferencji w W arszawie

Delegac ja  pol ska  p r z y  s tole  obrad  konfe renc j i  m in i s t rów  spra w  za ­
gran ic znych:  Premie r  Józ e f  Cyran  kiewicz ,  minis ter  Z yg m u n t  M o d z e  

lewski ,  ambasador  S te fan Wierbłowski

y

Wicepremie r  i Mini s t er  S pra w  Za gra n ic znych  Z S R R  Wi acze s ław  M o-  
ł o to w  w l o z m o w i e  z minis trami  M o d z e l e w s k i m  (Polska) ,  Pauker  R u ­

munia)  i Mo lnar  (Wę gry )

Przyjęcia i luizyty d yp lom atyczn e  
z okazji K onferencji O śm iu

W iceprem ier W. M. Mołotow 
u Prezydenta R. P.

W ARSZAW A (PAP) D nia 24 b m. 
w  godzinach ran n y ch  P rezy d en t R. 
P . p rzy ją ł w  B elw ederze na  d łuż­
szej aud ienc ji W iceprem iera  i M i­
n is tra  S p raw  Z agran icznych  ZSRR 
p. W. M. M olctow a, k tó rem u  tow a- j 
rzyszyl am basador ZSRR w  W arsza- j 
w ie  p. W. Z. L ebiediew . P rzy  rozm o- i 
w ic obecny był M inister S p raw  Za_ j 
g ran icznych  tow. Z. M odzelewski. ^

W tym  sam j'm  dn iu  P rezy d en t R. ; 
P. B olesław  B ie ru t p rzy ją ł na  a u ­
d iencji m in is trów  S p raw  Z agran icz­
nych A lbanii, B ułgarii, Czechosło­
w acji, Jugosław ii, R um unii i W ę­
gier.

W rozm ow ie uczestn iczyli Prezes 
R ady  M inistrów tow . J. C yrank ie ­
wicz, M in ister S p raw  Z agran icz­
nych tow. Z. M odzelew ski i S ek re ­
ta rz  G enera lny  MSZ A m basador 
tow. St. W ierbłow ski.

Przyjęcie u Prezydenta R. P.
Dnia 24 bm. Prezydent R. P. w y­

dał na cześć W iceprem iera  i M in-- 
rtrra Spraw -Zagra/licznych ' ZSRR 
W. M. M nłotow a, p rem ie ra  i M inistra  > 
.’praw Z agran icznych  Albanii E. 
H odży, W iceprem iera i M in istra  
Spraw Zagranicznych Bułgarii W.

K clarow a, M in istra  S p raw  Z ag ra ­
nicznych C zechosłow acji V. C lem en- 
tisa, M m istra  S p raw  Z agran icznych  
Jugosław ii S. Sim icza, M in istra  
S p raw  zag ran iczn y ch  R um unii A. 
P au k er, M m istra  Spra-*- Z a g r a n i c z ­
nych W ęgier E. M olnara oraz to ­
w arzyszących  im  osób, p rzy jęcie  w  
B elw ederze, W p rzy jęc iu  u czestn i­
czyli członkow ie R ady  P ań stw a  i 
R ządu  R. P., z P rezesem  R ady  M i­
n is trów  J. C yrankiew iczem  n a  czole.

Goście zagraniczni 
u tow. Prem iera

W ARSZAW A IPAP). D nia 2ć! bm. 
P rezes R ady M inistrów  tow. Józef 
C y ran k ew icz  p rzy ją ł baw iącego w 
W arszaw ie w iceprem iera  i m in is tra  
sp raw  zagran icznych  Z w iązku R a­
dzieckiego W. M. Mołotow;), k tó re ­
m u tow arzyszył:, am basado r Z w ią­
zku Radzi erk i ego w  W arszaw ie W. 
Z. Lebiediew  i R adca A m basady W. 
G Jak o  w lew .

D nia 23 bm. P rezes R ady M ini­
strów  Józef C yrankiew icz p rzy ją ł 
baw iących  w W arszaw ie: p re rrre ra  i 
móń.istra ppcaiw zagran icznych  A l­
ban ii p. E. Hodżę, w iceprem iera- i 
m in is tra  sp raw  zagranicznych B uł­
garii p. W. K ołarow a, m im  s tr  a sp raw  
zagranicznych C zechosłow acji p. V. 
C iem entisa, m in is tra  sp raw  zagra- 

(dokończenie na str. 3-ej)

Dnia 7 czerw ca opublikow ano komunikat o zakończeniu  lon d yń ­
skiej konferencji trzech m ocarstw  — Stanów Zjednoczonych, W iel­

kiej Brytanii, Francji — w spraw ie N iem iec. Komunikat zaw iera d e­
cyzje przyjęte na pow yższej tajnej konlerencji, dotyczące zasadn i­
czych  problem ów  politycznych  i gosp odarczych  N iem iec, a także 
w spraw ie zm iany zachodnich  granic N iem iec, aczkolw iek , jak 
w ynika z don iesień  prasy, komunikat pomija m ilczeniem  niektóre  
decyzje  uchw alone na konferencji.

Zwołanie konlerencji londyńskiej stanow iło p ogw ałcen ie  układu  
poczdam skiego, w  m yśl którego spraw y d otyczące N iem iec p o d le ­
gają decyzjom  czterech  m ocarstw  — ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
Wie kiej Brytanii i Francji — przy czym  rozpatrzenie tych spraw  z le ­
cono Radzie M inistrów  Spraw Zagranicznym i, okładającej się  z p rzed ­
staw icieli tych m ocarstw. N ie można rów nież pom inąć faktu, t e  kra­
je Beneluxu (Beigia, Holandia i Luksemburg) zostały  także w ciągn ięte  
Ho udziału w tej separatystycznej naradzie trzech m ocartsw, chociaż  
..ie  brały w niej udziału takie gran iczące z Niem cam i państwa, jak 
Polska, C zechosłow acja, ani inne bezpośrednio  za in teresow ane kraje.

Zwołanie separatystycznej narady londyńskiej w  spraw ie n iem iec­
kiej św iad czy  o tym, że rządy Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Bry­
tanii i Francji, które organizow ały  tę naradę, postaw iły  sob ie za cel 
likw idację Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych, stw orzonej na kon­
lerencji poczdam skiej, a także likw idację czterostronnego m echaniz­
mu kontroli w  N iem czech , u tw orzonego  uprzednio na podstaw ie p o­
rozum ienia czterech  m ocartsw . To p ogw ałcen ie  poprzednich  układów, 
zaw artych m iędzy Stanami Zjednoczonym i, ZSRR, W ielką Brytanią 
i Francją w  spraw ie niem ieckiej, jak rów nież p ogw a łcen ie  zob ow ią­
zań w spraw ie konsultacji z zainteresow anym i krajami cd b yw a się  
w  oczach  w szystk ich  i prow adzi do zerw ania um ow y poczdam skiej 
o aem ilitaryzacji i dem okratyzacji N iem iec, która to um owa miała 
na celu  n ied op u szczen ie  do pow tórzen ia  się  agresji niem ieckiej 
w p rzyszłości.

Te fakty p ogw ałcen ia  istn iejących  um ów  w  spraw ie N iem iec na­
ruszają żyw otne in teresy  n ie tylko czterech  m ocarstw , okupujących  

| N iem cy i państw , które padły ofiarą agresji niem ieckiej, lecz  rów nież  
j in teresy  w szystk ich  krajów europejskich, dążących do ustalenia dlu- 
jgo trw alego  pokoju w Europie.

Jak w iadom o, um ow y, zaw arte w Jałcie i Poczdam ie, mają na 
celu rozbrojenie i likw idację przem ysłu  w ojennego  N iem iec, poder- 

{w anie istotnych  podstaw  m ilitaryzm u n iem ieck iego  i n ied op u szcze­
n i e  do odbud ow y N iem iec, jako m ocarstw a agresyw n ego  i w  ten spo- 
1 sób p rzekszta łcen ie N iem iec w  m iłujące pokój i dem okratyczne pań­
stw o. Frzy tym um ow y, zaw arte w  Jałcie i Poczdam ie, przew idują  
obow iązek  p łacen ia  przez N iem cy reparacji, aby w  ten sposób  choć  
częśc io w o  pow etow ać straty krajom, które u cierp iały  na skutek agre­
sji niem ieckiej.

D ecyzje konlerencji londyńskiej trzech m ocarstw , z udziałem  Bene- 
luxu zm ierzają do innych celów . D ecyzje te odrzucają zadanie demilita- 

I ryzaeji i dem okratyzacji N iem iec, zadanie przekształcen ia  N iem iec w  m i­
łujące pokój i dem okratyczne państw o i pomijają ca łk ow icie  m ilczeniem  

I zob ow iązania  reparacyjne N iem iec. D ecyzje londyńsk ie nie zmierzają  
| ku tern ., ażeb y  zap ob iec m ożliw ości now ej agresji n iem ieckiej, lecz  
j ku temu, by przekszta łcić  zachodnią czę ść  N iem iec, a przede w szyst- 
j kim ciężk i przem ysł Zagłębia Ruhry w  narzędzie odbud ow y poten- 
J cjslu  m ilitarnego N iem iec, by  w ykorzystać go dla ce ló w  w ojskow o- 
i strateg icznych  Stanów Z jednoczonych i Anglii. Zrozumiałe jest, że  
j tego  rodzaju plan nie m oże n ie stw orzyć w arunków  sprzyjających  

p ow tórzen iu  s ię  agresji niem ieckiej.
R ów nocześn ie  d ecyzje  konferencji londyńskiej w skazują na czym  

p o lega  istotne znaczen ie „zachodniego sojuszu w ojskow ego", utw o­
rzon ego  ostatnio przez rządy W ielkiej Brytanii, Francji, Belgii, Ho­
landii i Luksemburgu pod eg id ą  Stanów Zjednoczonych. J eszcze  bar­
dziej jaw nie, niż „zachodni sojusz w ojskow y", obejm ujący p ięć  w y ­
żej w ym ien ionych  państw , konferencja londyńska, w  której u czestn i­
czy ły  rów nież St. Zjedn., p ostaw iła  sob ie  jako zadanie — nie zap ob ie­
żen ie  now ej agresji n iem ieckiej, lecz  zupełn ie inne ce le . S tw ierdziw ­
szy  n iem ożliw ość  w ciągn ięcia  całych  N iem iec do p lanów  strategiczno- 
w ojsk ow ych  Stanów Z jednoczonych i W ielkiej Brytanii, konferencja  
londyńska dąży do stw orzen ia  z zachodnich  stref N iem iec bazy dla 
tych planów , przez oderw anie tych stref od reszty  N iem iec.

1 Decyzje konferencji londyńskiej zmierzają do ostatecznego rozbicia 
i rozczłonkowania Niemiec. Rezygnując naw et z czysto słownego  

uznania politycznej i gospodarczej jedności N iem iec, co uprzednio uczy­
niły rządy Sianów  Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii i Francji, konfe­
rencja londyńska przygotowała utworzenie rządu dla zachodniej części 
Niemiec, oddzielonej od reszty N iem iec przez separatystyczne posunię­
cia wyżej w ym ienionych mocarstw. W tym .ce lu  przewidziano zwołanie 
Zgromadzenia Ustawodawczego, specjalnie dobranego spośród przedsta­
w icieli krajów angielskiej, am erykańskiej i francuskiej stref' okupa­
cyjnych, co ma zapew nić utworzenie m arionetkowego rządu dla za­
chodniej części Niem iec, składającego się z takich elem entów  niem iec­

kich, które dogadzają władzom okupacyjnym w  strefach zachodnich  
i powiązane są ścisłym i w ięzam i z am erykańskim i i angielskim i mono­
polami kapitalistycznym i, lecz nie powiązane z narodem niem ieckim  
i wrogie wobec jego demokratycznych dążeń. Oznacza to, że między Sta­
nami Zjednoczonymi, W ielką' Brytanią i Francją została zawarta tran­
sakcja w sprawie przeprowadzenia politycznego i gospodarczego rozbicia 
i rozczłonkowania N iem iec oraz stworzenia w  strefach zachodnich takie­
go separatystycznego rządu, który miałby przeciwstawić się słusznym  
żądaniom narodu niem ieckiego w  sprawie jedności i demokratyzacji 
Niemiec.

Oprócz wyżej wskazanych posunięć w kierunku politycznego roz­
bicia i rozczłonkowania Niemiec, rządy Stanów Zjednoczonych, W ielkiej 
Brytanii i Francji przeprowadzają teraz nowe posunięcia, mające na 
celu również gospodarcze rozbicie i rozczłonkowanie Niemiec. N atych- 
mast po zakończeniu konferencji londyńskiej, rządy Si.ańow Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji zaczęły przeprow adzać'separatystyczną  
reformę pieniężną dla zachodnich stref Niemiec, opublikowaną 18 czerw­
ca, chociaż wyżej wspomniany komunikat pominął milczeniem  decyzje 
konferencji londyńskiej w  tej sprawie. Separatystyczna reforma pienię­
żna w zachodnich strefach Niem iec została wprowadzona w  życie w brew  
oczywistej konieczności przeprowadzenia jednolitej reform y pieniężnej 
dla całych Niem iec na podstawie porozumienia m iędzy ZSRR, Stanam i 
Zjednoczonymi, Wielką Brytanią i Francją, jak to proponował rząd 
radziecki.

Zamiast istniejącego dotychczas jednolitego system u pieniężnego  
z jednolitą dla całych Niem iec marką, jak to było w swoim  czasie za­
decydowane w umowie czterech mocarstw, rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji przeprowadziły w  sposób separatystyczny  
reform ę pieniężną i ustaliły dla zachodniej części N iem iec odrębną 
markę. Wznosi to w stosunkach ekonomicznych mur między zachodnią 
częścią N iem iec a resztą N iem iec i powoduje nowe liczne trudności 
w likwidacji rozprzężenia gospodarczego i w odbudowie gospodarki na­
rodowej Niemiec. Cała reforma pieniężna w  zachodnich strefach N ie­
miec jest przeprowadzana z tym  w yrachowaniem , aby zapewnić ko­
rzyści w ielkim  posiadaczom i przede w szystkim  tym  monopolom nie­
mieckim, które są ściśle związane z amerykańskimi i brytyjskim i mono­
polami kapitalistycznym i, co stwarza niebezpieczeństwo wzrostu bezro­
bocia i pogorszenia się sytuacji m aterialnej pracujących w  Niemczech  
zachodnich i doprowadzi do nowych trudności w  stosunkach gospodar­
czych z innym i krajami. Takie są nieuniknione skutki konferencji lon­
dyńskiej, której uchwały prowadzą do ostatecznego politycznego i go­
spodarczego rozbicia i rozczłonkowania Niemiec.

2 R ealizowanie polityki rozbicia i rozczłonkowania N iem iec zrywa  
zaw arcie traktatu pokojow ego z Niemcam i, bez którego nie można 

zakończyć przeciągającego się stanu wojny i reżimu okupacyjnego  
w Europie. N ie jest rzeczą przypadku, że kom unikat o konferencji lon­
dyńskiej nie wspom ina ani słowem  o traktacie pokojowym z Niemcami 
i naw et nie wzm iankuje o kw estii przygotowania traktatu pokojowego.

Decyzje londyńskiej konferencji Stanów Zjednoczonych, W ielkiej 
Brytanii, Francji, przy udziale Beneluxu, potwierdzają fakt, że rządy 
tych m ocarstw i zbliżone do nich koła niernieckie nie są zainteresowane 
w szybkim zawarciu niem ieckiego traktatu pokojowego i w  szybkim  
wyprowadzeniu wojsk okupacyjnych z Niemiec.

Zamiast pokojowego uregulowania sprawy całych Niem iec, rządy 
Stanów Zjednoczonych. W ielkiej Brytanii i Francji przygotow ały w pro­
wadzenie tzw. statutu okupacyjnego w  zachodnich strefach N iem iec, do 
czegc komunikat londyński czyni aluzje w w yrazach um yślnie m gli­
stych. Podczas gdy interesy wszystkich m iłujących pokój narodów  
wym agają rychłego zawarcia traktatu pokojowego z N iem cam i, co w in ­
no spowodować zlikwidowanie reżimu okupacyjnego w  Niemczech i cał­
kow ite przywrócenie narodowi niem ieckiem u warunków  pokojowego  
i demokratycznego rozwoju — rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej

(Dokończenie na str. 3)

Z os ta tn i e j  c h w i l i

D eiuey kandydatem  republikańsk im  
na p rezyd en ta  Stanów  Z jed n oczon ych

FILADELFIA. (Od własnego korespondenta). G uber­
nator stanu New York, Thomas E. Dewey, w ybrany został 
kandydatem  Partii Republikańskiej na prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych.

Wybór dokonany został jednomyślnie w trzecim głosowa­
niu, po wycofaniu się pozostałych kandydatów. (G. J.)

Dewey kandydować będzie z ra­
m ienia Partii Republikańskiej pc 
raz drugi. W kampanii wyborczej 
loku 1944 D ewey przegrał do Roo- 
sevelta. D ewey należy do reakcyj­
nego skrzydła Partii Republikań­
skiej, jest zwolennikiem  polityki im 
perialistycznej, jego najbliższym  
w spółpracownikiem  jest John Fo­
ster D ulles, który w razie wyboru  
D ew eya na prezydenta — zosta-

I nie praw dopodobnie Sekretarzem  
Stanu.

j Thomas E. D ew ey urodził się 24 
marca 1902 roku, jest z zawodu praw  

! nikiem. Przez szereg lat był proku­
ratorem stanowym  w N ew  Yorku. 

| od reku 1942 jest gubernatoi-em sta- 
5 nu N ew  York. W swej działalności 
politycznej zwalczał zaciekle prezy­
denta Roosevelta i w szystkie refor­
m y „Nowego Ładu“.
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Z EBRANIE Plenum Komisji Centralnej Związków Zawodowych po­

stawiło znów na porządku dziennym sprawę ruchu pracowniczego, 
którego zakresem działalności interesujemy się o wiele za mało. Prze­
miany, jakie zaszły w naszym modelu społeczno - gospodarczym, wyzna­
czyły ruchowi zawodowemu specjalne zadania, dość odległo od zadań 
pi zedwrzeónlowych. ,

W okresie międzywojennym ruch zawodowy w Polsoe rozwijał się 
ped znakiem walki z klasą kapitalistyczną, podniesieniem plac, poprawą 
sytuacji materialnej robotników i pracowników przez sprawiedliwy 
udział w dochodzie społecznym. Polski ruch zawodowy ma w tym okre­
sie do zanotowania wspaniale akcje, jak np. strajk w  „Sempericie“, 
które na zawsze będą związane z historią związków zawodowych.

Ten okres mamy już szczęśliwie za sobą. Polski robotnik i pra­
cownik zdają sobie dokładnie sprawę, że w krajach demokracji ludo­
wej, tj. w krajach, będących na drodze do socjalizmu, podniesienie do­
brobytu klasy pracującej pozostaje w całkowitej zależności od wzrostu 
produkcji, Współzawodnictwo pracy, walka o oszczędność w produko­
waniu dóbr i o rentowność przedsiębiorstw jest Jedyną dregą do pod* 
niesienia poziomu życiowego robotnika i pracownika. Innej drogi nie 
ma, jeśli się pragnie realnego podniesienia płac, nie zaś tylko nominal­
nego. Naczelnym zadaniem związków zawodowych jest współdziałanie 
z organami państwowymi w osiągnięciu maksimum rentowności przed­
siębiorstw, wyprodukowaniu więcej towarów, potanieniu samej produkcji. 

Obok tych zadań podstawowych związki zawodowe mają bardzo 
wiele do zdziałania W ramach istniejących warunków. Udostępnienie 
tanieli źródeł nabyeia artykułów pierwszej potrzeby, organizacja wcza­
sów, profilaktyka — oto sferą działania, która wypełnia najbardziej 
istotną treścią prace związków zawodowych.

NNĄ dziedziną* jest działalność na forum międzynarodowym. Należy 
w  tym mlęjscu podkreślić, że Światowa Federacja Związków Zawo­

dowych jest dziś jedyną organizacją międzynarodową, na terenie której 
spotykają się przedstawiciele różnych narodowości i potrafią ze sobą 
harmonijnie współpracować.

Tej organizacji zagraża niebezpieczeństwo rozbicia. Dysponenci ży­
cia politycznego na Zachodzie pragną również na tym terenie dokonać 
podziału świata na dwą biohi. Już na konferencji rzymskiej zaznaczyły 
sie wyraźnie próby uczynienia ze Światowej Federacji dogodnego narzę­
dzia mąrshallowskiej polityki, albo rozbicia tej organizacji.

Próby rozbicia w Rzymie nie powiodły się. Nie udało się nawet 
macherom spod znaku papierowego dolara wprowadzić do światowej 
Federacji rozbijaeklch związków, j«k np. francuskiej „Foree Ouvrlerę“, 
która do niedawna należała do Ogólnej Konfederacji Pracy (CGT) i za 
pośrednictwem tej organizacji brała udział w międzynarodowych obra­
dach. Próby te powtórzą się niewątpliwie w Brukseli na kongresie, 
wyznaczonym na grudzień br. Świat kapitalistyczny pragnie zaatakować 
ostatnią pozycję międzynarodowej współpracy, tym bardziej, ie  pozycja 
ta jest mocna, wewnętrznie zwarta i zdolna zagrozić swym ciemięży- 
cilom. Według tzw. dobrze poinformowanych źródeł, zamiarem kapita­
listów i ich m&rshallowsklch reprezentantów (wszystka jedno jak tady- 
kr.iną przyjęliby nazwę) jest doprowadzić do zmiany w  kierownictwie. 
Światowej Federacji, albo do jej rozbicia na centralę marshallowską 
i wschód-im - europejską.

P OLSKA klasa robotnicza jest, jak się rzekło, silna i odgrywa po­
ważną rolę na terenie międzynarodowym, Zjednoczenie partii robot­

niczych, w przededniu którego stoimy, uwielokrotn; siłę Dolskiego ruchu 
zawodowego. „Jednolita partia klasy robotniczej — jak stwierdził 
w swym przemówieniu tow. nos. Kurylowic* — wzmocni znaczenie 
świata pracy w ustroju demokracji ludowej, ale równocześnie nakłada 
wielką odpowiedzialność na klasę pracującą w tworzeniu i budowaniu 
naszego państwa sprawiedliwości społecznej1'.

W tym właśnie tkwi wutaUnie&a różnica między naszymi związkami 
zawodowymi 1 związkami w  krajach gospodarki kapitalistycznej. Pod­
czas gdy na Zachodzie związki zawodowe w a l c z ą  O poprawę bytu, 
u nas, w krajach demokracji ludowej, b u d u j ą  państwo, troszcząc 
się równocześnie o człowieka pracy. Tam ciągle jeszcze związkowiec 
jest typem żołnierza, narażonego na niebezpieczeństwa walki, gdy u nas 
jest typem budowniczego.

Ta różnica najwięcej niepokoi świat kapitalistyczny, świat marshal- 
Iowskl i dlatego tak silne ataki kieruje na Światową Federację Związ­
ków Zawodowych. Jak wynika z uchwal plenum KCZZ, polska dele­
gacja zrobi wszystko, aby nie dopuścić do rozbicia Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, gdzie wszyscy członkowie mówią wspólnym  
językiem człowieka pracy.
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Głód, bezrobocie i uza leżn ien ie od U SA  -  o to  re zu lta ty  p om ocy am eryka ń sk ie ! dla Z achodn ie j Europy

W  filadelfijskim hotelu „Pod Słoniem44
Konwencja Partii Republikańskiej rozpoczęła sw e obradp

Frcoton gmachu, gdzie zbiorą się kon 
weooja Partii Republikańskiej w F1, 
ladelfu, ozu o,1: tany jest ogromnym 
trar-sparantem, zaopatrzonym w (lap's;
„Tu wybrany Metanie następny Prozy 
dept Stanów £ jadnoczoaych'1. Nap's 
] ejt oczywiście', n-eśosty, bo konwen­
cją wybi-.-a tytko kandydata jednej z 
parti', który potem będzie musiał zm'e 
rzyć c'ę {w wyborach listopadowych) 
z kandydatami dwóch pozostałych 
partii. Ale tracapairęciit wyraża głębo­
ką pewność przywódców republikań­
skich, że tym razom ich kandydat, wy 

•brany na tej kciawwcji, wkroczy za i pząlę 
pół roku triumfalnie do Białego Do­
mu, kładąc kres 6*ą*ltąetoletairm rzą­
dom demokratów.

IstWpje wszelkie prawdopodobień­
stwo, że napis na frontonie Conven­
tion Hal) w Filadelfii nie jest pustą 
przechwałką. Part'a Demokratyczna z 
jej prawdopodobnym kandydatem H ar 
ry S. Trumąnem ma istotnie 6łabe 
szansę pairgiwwgo zwycięstwa. Partia 
Henry Wąllace‘a, którą dopięiro co wy 
ruszyła w pole walki politycznej, n'e 
liczy na zwycięstwo w tym roku i ra ­
czej uważa wybory za generalną pró­
bę swych słł i przygotowanie do przy­
szłych kompanii, Republikanie chodzą 
wiec po uldach Filadelfii bardzo pe­
wni s'eb'o, a w kuluarach konwencji 
i w przedsionkach hotelowych toczą 
się już rzeczowe dyskusje l przetar­
gi na temat bliskiego podziału łuipów: 
nartogkdi posad, czyli ,,dziobów", jak 
je nazywa w swoistej angielssązyżnie 
Polonia amerykańska (od wyrazu 
,,job“ — zajęcie, praca, posada),

Choć przywódcy republikańscy czu­
ją się, jąik gdyby przyszłe zwycięstwo 
wyborcze mieli już w kieszeni, nie w>a 
domo dotychczas, kto personalnie bę­
dzie owym zwyc'ę*«ą Właśnie dlate­
go, że szanse wyborcze Partu Retpubli 
kańskiej oceniane są tak wysoko — 
w,alka między poszczególnymi kam 
datami nabiera niezwykłej zacięto;
Do ot1 eg daj było tych kandydatów of* 
cjakiię trzech; Harold Stassen, Tho

mas Pewey j Robert Taft. Ale wczo­
raj „wrzucił swój kapelusz do ringu" 
czwarty kandydat a nieprzeciętnym 
znaczeniu: senator Arthur Vanden-
berg. Wtajemniczeni twierdzą, że de­
cyzja Vandenberga zapadła pod wpły 
wem oceny sytuacji w początkowej fa­
zie obrad konwencji, Okazało s'ę bo­
wiem, że wśród delegatów rosną sym­
patie dla Deweya, Powstała więc ad 
hoc taktyczna ,koalicja, arćy-dsweyow- 
e-ka" złożona ze zwolenników Tafta ' 
Slasseina, która skłoniła Vandenbe,’:- 
go do rzucania swego pazwinka na 

i szalę Przępiw-nicy Dewęye sądzą, Że 
‘ ten mmewr pozbawi go sporej 1'ezby 
głosów, a tym samym zwiększy mo­
żliwości jetgo kenkuremtów.

Możliwości te w chwili obecnej nie 
przedstawiają się jeszcze zbyt jasno. 
Postawa ogromnej większości delega­
tów stanowi dotychczas zagadkę. Na 
konwencji jest 1.094 delegatów. O 
wyborze kandydata decyduje zwykła 
większość głosów, Trzeba więc Zgro­
madzać co najmniej 548 głosów, by uzy 
fikać nominację, 2 tych tysiąca dele­
gatów tylko 153 związanych jest ku- 
elrwkeja ni i na kogo mają głosować- 
Większość ich pochodzi ze etanu New 
York i jest za Dęweyem,

Ponieważ konwencja składa ąlę ss 
ogromnej większości z delegatów n'e- 
zwrnzsnytih instrukcjami, przeto c'Q- 
ia r  walki przerzuca się z natury rze­
czy cią ku.isy, Ntokończące s'ę prze­
targi wodzów i menerów różnych grup 
są już w pełnym toku. Delegacje po­
szczególnych stanów występują z re­
guły 6oHdamic. Ioh przywódcy skru­
pulatnie ważą cenę- którą można osiąg 
nąć za rozporządząlne głosy.

Główny targ odchodzi w Hotelu Rei 
levue Stradfcyd, gdzie mieszczą s'ę 
biura wyborcze poszczególnych kąndy 
datów Nad gmachem w'sj ogromny 
nadmuchany słoń kauczukowy — sym 
bo-1 Partij Republikańskiej. Zwolenni­
cy demokratów dwukrotnie zdołali już 
nocą przekłuć kauczukową powłokę

wrogiego symbolu 1 nad ranem z ag orzą 
U republikanie ze zgrozą ujrzeli obwi­
sły zezwłók słonia. Spec i a W  d-uźyn* 
naprawiaczy opon samochodowych, wy 
pożyczoną * pobliskiego warsztatu sa ­
mochodowego, czuwa terąz nad bez­
pieczeństwem nietrwałego godła par­
tyjnego,

A w knajpie „Pod Słoniem'1 wre tym 
czaisem jak w ulu. Tysiące ludzi prze­
wija się tu bez przerwy, bądź dis 
zamarli fes Iow ąnm swych uczuć polUyez 
nyoh, bądź dla zapewnienia sobie na 
przyszłość łask ewentualnego zwycię*, 
cy, bądź i  czystej ciekawości, ot, jak.

Nie wiedzieli
N ie wiedzieli o n iczym . A ni Grei- 

ser ani F orster, ani sądzony obec­
nie zastępca F ranka , Buehler. N ie  
wiedzieli o łapankach, ulicznych eg­
zekucjach, m ordow niach  G estapo, 
hekatom bach  o fiar w  Oświęcim iu, 
M ajdanku, czy  S tu tth o fie , likw ida­
cji za m kn ię tych  w  gettach  Żydów , 
wyw ożeniu se tek  tysięcy  ludzi na  
roboty przym usow e do N iem iec, ni­
szczeniu dorobku m ateria lnego i kul 
turalnego podbitego narodu, N fa  
w iedzieli o ty m  ani członkow ie „rzą 
du" G eneralnej G uberni i ani szefo­
wie d ys tryk tó w , ani urzędnicy cy­
w ilni, ba naw et członkow ie żandar­
m erii, czy  policji, naw et kom endan­
ci koncen tracy jnych  obozów. N ie  
wiedzieli o n iczym . P rzybyw ali do 
Polski pełni pogodnego, słoneczne­
go op tym izm u , pełni na jlepszych  
chęci ułożenia e nam i w zorow ych  
stosunków , Po prostu  zakochani w  

} Polakach. 1 w szystko  byłoby w  po­
rządku , g d yb y  nie n iedobry H itler  
i H im m ler, k tó rzy— oni jedn i — nie  
popsuli te j sielanki.

T a k i je s t m n ie j w ięcej sens i m e­
tody obrony, stosow anej wobec try­
bunałów  polskich, przez odpowiada­
jących ta  zbrodnię h itlerow skich  
ex 'dygn tta rzy , niedaw no jeszcze bu­
tnych , pew nych  siebie, eionących  
nienawiścią do w szystkiego , co nie 
germ ańskie , co nie padało n a tw a r t  
przed su a s ty k ą . S łucham y tyoh tłu­
maczeń, w ykręeań  się, lisich w ybie­
gów  z  rze te ln ym  obrzydzen iem  i  
w strętem . Bo żeby choć jeden  z  

nich, ta k  ja k  to czyn ili torturow ani 
przez Gestapo, m ordow ani za m i­
łość ku  w łasnej siem i i w łasnem u

gdyby szli oe wielki mecz beksezekM narodowi, nasi chłopcy, najlepsi sy- 
lub zawody baseballowe, Managcro- nowie naszego narodu, m ia ł odw agę
wie poszczególnych kandydatów pilnie
bączą, by zjednać swym pupilom jak

powiedzieć: — tak , czyn iłem  to dla
ja k ie jś  ta m  m o je j idei, postępo-

naj większą popular,no,ść. W ciągu w ałem  w  m oim  przekonaniu  slusz- 
pterwszego dn 'a konwencji górował nic. /  go tów  je s te m  ponieść Za to

B & B u c z o *  w ę $
Od tego, czy w  Europie powstanie

jednolite, poi.ojowe i dem okietycz­
ne pańsiw o niemieckie, czy też roz- 
bite, pełne sprzeczności i konflik­
tów w ewnętrznych, źródło wszel­
kich niepokojów zewnętrznych — 
zależy los wszystkich narodów, są­
siadujących z Niemcami, los Euro­
py, loą całego świata.

Oto jest klucz do zrozumienia o- 
becnej sytuacji międzynarodowej, 
oto w yjaśnienie dwóch głównych, 
ścierających się w  tej chwili, k ie­
runków  politycznych.

W ojna, k tórą toczyły narody so­
jusznicze z Niemcami, nie m iała pa 
celu zniszczenia państw a niem iec­
kiego, ani narodu niemieckiego. 
Sform ułował tg jasno G eneralissi­
m us S ta l'd  V' jednym  ze swych re ­
feratów , wygłoszonym w Moskwie 
w dniu 6 listopada 1842 roku: „N'a 
staw iam y sobie jako zadania — 
zniszczenia Niemiec, ponieważ jest 
rzeczą niemożliwą zniszczenie Nie­
miec, podobnie jak  jest rzeczą nie­
m ożliwą zniszczenie Rosjj, N ato­
m iast zniszczenie państw a liHlcrow- 
sk ieg j jest możliwe, i powinno być 
dokonane".

Cele te konsekw entnie realizował 
Związek Radziecki podczas Wojny, 
w  której bohaterskie wysiłki i ofia­
ry  Ąrm ii Czerwonej oraz arm ii z 
nią sprzymierzonych, rozbijały hi­
tlerow ską maszyną w ojenni, będą­
cą główną podporą barbarzyńskie­
go, zbójeckiego system u polityczne­
go. Zasada ta  była również podsta­
wą polityki radzieckiej ną okres 
budow ania pokoju,

Jest rzeczą jasną, że zniszczenie 
systemu hitlerow skiego j przeobra­
żenie Niemiec w państwo, nie *ą- 
greżające pokojowi światowemu, 
jest niemożliwo be* całkowitego 
rq*brojcnią Niemiec, w ytępienia ko- 
raeni hitleryzm u i wprow adzenia w 
Niemczech demokratycznego ustro­
ju. W projekcie układu Czterech

M ocarstw w  spraw ie dem ihtaryza-
cji Niemiec, złożonym przez min. 
Molotowa w im ieniu Związku R a­
dzieckiego na K onferencji Wielkiej 
Czwórki, swierdza się na wstępie. 
, .Ostateczny cel — zabezpieczenia 
się przed agresją niemiecką — jest 
niemożliwy do osiągnięcia bez zni­
szczenia niemieckiego m ilitaryzm u i 
hitleryzm u oraz bez zasadniczej 
przebudowy społecznego i państw o­
wego źyoia Niemiec na podstawach 
demckratyoznyoh".

Kończąc w ojnę z Niemcami, mo­
carstw a zachodnie zgodziły się na 
tęn punkt widzenia i na w ynikające 
Z tego konsekwencje. Świadczą o 
tym  postanowienia U kładu Pocz­
damskiego, przewidujące dem ilita- 
ryzaeję, • denązifikację i dem okraty­
zację Niemiec.

Związek Radziecki konsekw ent­
nie realizował zasady Układu Pocz­
damskiego na terenie radzieekiej 
strefy  okupacyjnej. Na tyoh obsza­
rach przeprowadzono szereg dem o­
kratycznych reform , z upaństw owie­
niem  przem ysłu i reform ą ro lną na 
czele. O dbiurokratyzow ano i zdena- 
zifikowano niemiecki apąrąt sdm '" 
n istracyjny, powołano do żyeia w ła­
dze niem iecki: ną podstawia wybo­
rów powsgeehnyoh, od których wy­
łączono tylko hitlerowców, przesta­
wiono życie społeczne i gospodarcze
na ąadania pokojowe-

Zupełnie inaczej rgeez przedsta­
wia się na zachodnich strefach oku­
pacyjnych. Od pierwszej ęhwiii b ry­
tyjskie i am erykańskie władze oku­
pacyjne roztoczyły opiekę nad roz­
bitą niemiecką m achiną wojenną, u - 
siłująe zachować kadry  arm ii nie­
mieckie.) i podstawy gospodarcze 
m ilitary zrou niemieckiego, jeszcze 
przed dwoma łaty brytyjski guber­
nator wojskowy, geą. Robertson 
przyznał, że w  brytyjskiej strefie o- 
kupaęyjnej istnieją nlem jeckit od­
działy wojskowe w  sile 150 tysięcy

i e r j r « p  WSnsiicfoi
ludzi. Liczba tą  jest o połowę w ięk- Oczyw ście takie postępowanie nie 
sza od tej, na k tórą Niemcom ze- da się pogodzić z postulatam i de- 
zwolił przed 30 laty T rak ta t W er- m okratyzaeji życia niemieckiego, 
salski. W ciągu ostatnich dwóch lat Stąd w alka z elementami dem okra- 
oddziały te nie tylko nie zostały zli- tycznymi, poi.tyka wym erzona w 
kwidowane, ale wzrosły dw ukrotnie interesy niemieckich mas robotni- 
pod m askującą nazwą „oddziałów czyeh i chłopskich, popieranie prze- 
roboczych". P rasa niemiecka podaje, mysłowców i burżuazji, 
że bryty jska adm inistracja wojsko- Taka polityka w zachodnich atro- 
wa „zatrudnia" obecnie 323,000 fąoh okupacyjnych nie przypadkiem  
Niemców Olbrzymia większość tych zbiega się z tendencjam i do podzia- 
Niemców służy w  tzw, ,,niemieckiej łp, do rozbicia Niemiec- Już pod- 
organizącji pracy", uform owanej na CZas wojny Churchill i lord Vansit- 
sposób wojskowy, z h ierarchią i tą r t głosili hasło podziału Niemiec 
stopniami według wzorów wojsko- na trzy strefy, p lanując przeobraże- 
wych. nie Niemiec zachodnich w kolonię

w  am erykańskiej strefie okupa- kap itału  międzynarodowego- Prpjek- 
cyjnej zam askowaną form ą oddz.a- ty fedoral'-zscyjne dc G aulle‘a i 
łów wojskowych jest wszelkiego rg- M arshalla były odmienną formą 
dzaju policja, istn ieje więc policja tych samych planów, Jeden z nie- 
mlejgka, policją wiejska, policją leś- mieqkich popleczników „zachodniej 
na, policja portowa. Sarna „policja orientacji" Niemiec, przywódca 
przemysłowa" l.ezy 40 batal.onów chrześeijańsko-dem okraiyezny Ada- 
ludzi, uzbrojonych w autom atyczną nauer, wymyślił nawet specjalną for- 
broń am erykańską. Skład personal- m ułkę dla taj polityki. Oświadczył 
ny tej w ielorakiej policji oparty  jest en mianowicie, że „Niemcy zawsze 
przede wszystkim na kadrach b. za- deleliły się na trzy ptrefył „Wein- 
wodowej arm ii niemieckiej oraz zone" (strefa wina), „Bier-zonę" 
członkach b. form acji hitlerowskich, (strefa piwa) i „Schnaps-zonę" (stre- 
Z tych samych elem entów A m ery- fa wódki). Według A denauera 
kanie skompletowali t. zw. G wardię „Schnaps-zone", czyi: wschodnie
Cywilną, k tórą ludność niemiecką Niemcy dośó już rządziły resztą Nie- 
nazywa „czarną gwardią". Oddziały mleć. Obecnie stolica Niemiec pa- 
„czarnej gw ardii" znajdują się ped w inna być przeniesiona a Berlina na 
bezpQgradn m dowództwem wojsko- zaghód., do „strofy w ,na" złączonej 
wych władz am erykańskich i stang- ^  „strefą piwa", 
wią^ „pomocniczą arm ię am erykań- Uchwały kgnferencji londyńskiej 
sk ą“, i reform a walutowa w streRe zą-

Odpowiednikiem tej opieki nad chodnich N.emiec są ukoronowa- 
b. arm ią hitlerow ską jest znana po- niem te j trzyletniej polityki mo- 
Utyka władz okupacyjnych w stre- carstw  zachodnich w Niemczech Po­
tach zaehodn:eh, zm ierzająca do nie- lityka ta  stoi w jaskraw ej sprzeoz- 
dopuszczenia do dem ontażu niemiee- ności z celami wojennym i sojuszni- 
kich fabryk zbrojeniowych- ków, ze wspólnymi uchwałam i głów-

Równelegię z tą działalnością idaie nyeh m ocarstw  zojuszniezych i z bez- 
poptorgnie wszelkiego rodzaju ręąk- pieęgeństwem świata, Dlatego spo- 
cyjnych elementów niemieckich, z b, tyka się i będzie spotykać się se 
hitlerow cam i na czele, Komedia de- w zrastającym  sprzeciwem wszyst- 
nazifikacji w Niemczech zachodnich kich narodów zagrożonych niebez- 
była jednym  a przejaw ów  tej połi- pieezeńslwem niemieckim i wszyst- 
lykL kich ludzi miłujących pokój.

bezikoitiiltuirencyjraie oad wszystkim' 
wcpółziawoA-iiikami gubernator Dewey. 
Bo ofo w 'O Murze wyborczym wy­
łożona byłą lasięgft, w której wpisy­
wał się każdy odwiedzający, A oo 
celny przybysz, według listy, otrzymy­
wał hojny podarunek; odbiornik radio­
wy, aparat telewizyjny, lodownię elek­
tryczną itp, Tłok też był ogromny > 

popularność" Deweyg zdawała się 
rot,nąć * godziny na godz'ciy.

Ale nazajutrz spryciarze z komitetu 
Deweys zo»tal! zdystansowani 
P.rz«z przyjaciół Tafta, którzy przy­
wieźli z sobą z Ohio prawdziwego, ży­
wego, małego słonia 4 paradowali z 
mim po mfeśc'«,„

Mieszkańcy Filadelfii mają więc co 
niemiara uciechy, jak gdyby wędrow­
ny cyrk rozbił «we namioty w czasie 
dorocznego jarmarku. Tylko, że na 
iarmatku tym razem jest w handlu 
Wv}ąf*kowo drogocenny towar: przy­
szłość Amarykl ( w tęeej niż Amery­
ki Ci, którzy nim obracają, «ilo bar­
dzo zdają  sobie sprawę z. obiektu 
sprzedaży. Nie zawsze nawet wiedzą, 
że sznurki w tym cyrku ciągną ludzie 
daleko poza Ą-anipsumi Filadelfii re­
zydujący. Że za pieca,mi zawsze 
uśmiechniętych kandydatów i ich 
obrotnych managerów tkwią poważni 
panowie ze świata Wielkich Kit er esów 
finansowych i przemysłowych Który z 
toh protegowanych wyjdzie zwycięsko 
p ringu, o tym zdecydują agenci j pgł- 
oomowicy, prowadzący poufne rozmo­
wy w zadymionych pokojach hotelo

pełną odpowiedzialność. — Że py  
k tó ryś  z nich zachow ał nieco odwa­
gi cyw ilnej) godności w  obliczu nie­
uchronnie się zbliżającej, zasłużonej 
kary.

N ie m a  ta k ich , W ym ordow ali ? 
m ilionów  ludzi, obrócili iv g ruzy  se­
tk i m iast i wsi, przew yższy li okru ­
cieństw em  ta ta rsk ie  najazdy, sp la­
m ili się zbrodniam i, jak ich  nie zna- 

\ją  dzieje św iata , naw et o ty m  nie  
wiedząc. N arodow o - socja listyczni, 
sen tym en ta ln i, oderw am  od po­
ziom ych spraw  tego brzydkiego  
św ia ta , m arzyciele.,, Pocni...

Być m oże, że ta k  sam o leją kro ­
kodyle łzy przód trybuna łam i dena 
zy fika o y jn ym i w  Bizonii, budząc 
wzniosłe, hum anitarna  uczucia u  
tam tych  sędziów, pełnych wyrozu­
m iałej pobłażliwości wobec zb łąka ­
nych brunatnych , poczciwych, owie­
czek.

A le nie nas brać na ową niem ie­
cką, tradycy jną  „G cinueilichkeit“. 
Bo aż nadto dobrze w iem y, ja k  to  
na praw dę byw ało, m y śm y  m ieli 
m ożność dokładnego poznania tych  
przy jem nych  poczciwców, nad któ­
rym i obecnie ta k  gorąco się użala  
sarn W atykan . M yśm y nie zapom ­
nieli niczego. 1 ta  przedziw na „nie­
św iadom ość“ w czorajszych opraw ­
ców, czy  ich patronów  —- to dla nas  
jeszcze jeden dowód, ja k  straszli­
w ym  w rogiem  w szystkiego , co ludz-

wyęh, gdzie nie rozdaje się lodówek ki jeat ruchem  wyprą-DI Oilr f rirjnim at.n h ! n im 4._1 f1 , ■ • 1 ,
n ym  doszczętnie z w szelk ie j idei, ru-elektrycznych i Me demenistruie źy 

argumenty 
polityki i wielk'ch interesów.

R, LEWIŃSKI

Przed stu laty

•-!,!'!). !I?.U_Tf?:lV wdc:ikiei!cbem Stw arzanym  przez grom adę
obuńesiów, ogarn ię tych  żądzą pano­
w ania za w szelką  cenę, k tó rzy  w  
obliczu k lęsk i, pozbaw ieni akceso­
riów  w ładzy, nie reprezen tu ją  do­
słow nie niczego. Brniecie ludzkie i 
tyle.

I  dlatego ta k  trudno się nam  po­
godzić z  fa k ta m i, że w  trzy  la ta  po 
klęsce h itleryzm u , znow u usiłuje się 
na jego pozostałościach ooś budo­
wać, Że rozbudza się w śród N iem ­
ców dążenia odwetowe, będąoe zna- 

dla b. w yznaw -

U)

Mtnt lljfłnifd)*
r r o o n  ftfr

CZKRWTA ISIS K,Kr 24
Wrocław. Coraa częściej zaczynają tu  ( 

ludzie rozumieć, Se skutek etras^fiwego I k o m itą  pożyw ką  
terro ru  wobec Polaków będzie taki, że ci, ' OÓW Fuehrerą.
opanowani słusznym uesuciam zemsty, 
połączą śię z nadciągającymi Rosjanami, 
ażeby szukać odpłaty na Niemcach, Aże­
by powiększyć ich wściekłość, jąśii tp jest 
jeąycze możliwe, niemieccy oficerowie i

I  śm iem y  tw ierdzić, m ając przed  
oczym a żałosne postacie b. nazistów  
Skich półbogów, że je s t to krzyw da , 
wyrządeoiia ty m  w szys tk im , k tó rzy  
zaznali „slodyczjf' ioh panowania,

urzędnicy cywiłm nie przerywają swojej r  a  w yrządzana  pragnącej po- 
chrześcijańsko - germańskiej propagandy r  E u ropw , k r z y w d a

kładów t y m  K,lU Pr!y’ w yrządzana  wreszcie sam em u nar o-
r, ' .„ . . _ . . , , . dowi n iem ieckiem u, k tó rem u  odpina

w  g ra -n to w . w .  Gnwhmm Km. Hue d % Qd fM)7rrawf)< J o a n n ą
»  Bo™ ”kTó? o t Pr ‘T  T T T ''M o ż n o ś c i  z r z u w L a  z meble trag ic#za Bogn, R rółą |  o jc«f*aę. Inny  bohater
pruski por. Oppen postępuje podobnie w ; UCgo o b c ią żę  U .V
Pile. Daje dwadzieścia do trzydziestu ba­
tów oskarżonemu za te, wyrazi! się 
bez należytej czci o królu (dowodów nie 
potrzeba), general „Szrapnel’' £w codzien 
nym życiu von Hirsehfeld) daje oczywir 
ścle najlepszy przykład. W miejscowości 
Póra kazał trzem chłopom o nazwiskach; 
Sokół. Kostrzycki i Nowak dać po 50 ki­
jów. Za co? O tym po dziś dzień nikt 
ni« wi®. Pewne jest jednak, że Polacy 
tu ta j jak  i wszędzie praktycznie zaznaja­
miają się z całym bezmiarem pruskiej in­
teligencji i humanitaryzmu.

Poznań. % Warszawy donoszą że na 
mocy ukazu cars wszyscy pozostający w 
twierdzy Polacy uzyskali wolność. Rów­
nię* zesłani ps Syberie zostali ułaskawia­
ni i wróoa na koszt państwa do ojczyzny.

Pożyteczne zestawienie a wydarzeniami

4 L F 4

Z a « i’i a t f o m 1 e n » e  

B i u r a  S e j u m  R .P .

Karty wstępu na posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego R. P w dnmeh
25 i 26 pzerwcą br. będzie wyda­
wał — osobom upoważnionym przęs 
m inisterstwa, urzędy, związki itp. — 
kom endant Straży Marszałkowskiej 
w gmachu Domu Poselskiego przy 
ul. I, Daszyńskiego nr 4, telef. 86-299, 
wewn. 26. Godziny wydawania od 
S do U.
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Zakończenie obrad konferencji 
o śm iu  ministrom W arszam ie

A m erykański g en era ł k ieruje  
ofensyuią  ujojsk a ień sk ich

(Dokończenie ze str. 1-ej)
B rytanii i F rancji nie chcą dopuścić do szybkiego zawarcia trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami i dążą do narzucenia zachodnim strefom  Niemiec 
„statu tu  okupacyjnego", ażeby przedłużyć samowolnie okupacją N ie­
miec, nakładając na ludność niemiecką ciężar wydatków okupacyjnych 
na przeciąg długich lat. Taka polityka władz am erykańskich, b ry ty j­
skich i francuskich prowadząca do ujarzm ienia ludności niemieckiej i do 
zwłoki w uregulowaniu problem u pokoju w Europie, nie da się pogo­
dzić z zadaniem przekształcenia Niemiec w m iłujące pokój i dem okra­
tyczne państwo, ani też z dążeniem narodów do jak najrychlejszego 
ustanowienia demokratycznego pokoju w  Europie.

3 Decyzje w sprawie struk tury  państwowej w  zachodnich strefach 
Niemiec powzięte na konferencji londyńskiej przepojone są du ­

chem antydem okratycznym . Wszelkie przygotowania do zw ołan ia ' tak

przeciwko wszelkiej działalności rewizjonistycznej stanowi je­
den z najważniejszych warunków wzm ocnienia pokoju i bez­
pieczeństwa narodów Europy.

Decyzje konferencji londyńskiej trzech m ocarstw  podporządkowu- 
^  Ją gospodarkę Niemiec zachodnich celom Stanów Zjednoczonych 
i Anglii, uzależniając ją  od przeprowadzenia tak  zwanego pianu M ar­
shalla w Europie. Znaczy to, że przem ysł i inne gałęzie gospodarki Nie­
miec zachodnich znajdą się w  okowach planów am erykańskich oraz 
angielskich monopoli kapitalistycznych, które dążą do podporządkowa­
nia sobie całego życia gospodarczego zachodnich stref Niemiec, lecz nie 
są bynajm niej zainteresowane w  rzeczywistej odbudowie i rozwoju 
niemieckiego przem ysłu pokojowego, k tóry  trak tu ją  jako swego kon­
kurenta. Ta polityka ekspansji m a na celu dalsze wzmocnienie zależno­
ści krajów  związanych z planem  M arshalla od monopoli am erykańskich

zwanego Zgromadzenia Ustawodawczego i do utworzenia konstytucji i brytyjskich.
niemieckiej przekazano trzem  gubernatorom  wojskowym i prem ierom  I Odbudowa i rozwój pokojowego przemysłu Niemiec nie tylko nie 
krajów  zachodnich stref okupacyjnych Niemiec. Od sprawy tej całkowi- [ pozostaje w  sprzeczności z interesam i innych narodów, lecz odpowiada 
cie odsunięto partie dem okratyczne, związki zawodowe i inne orga- również zadaniom odbudowy gospodarczej Europy.
nizacje demokratyczne, reprezentujące interesy narodu niemieckiego.

Interesy pokoju i bezpieczeństwa narodów Europy w ym agają zlikwi­
dowania Hitlerowskiej centralizacji adm inistracji państwowej Niemiec, 
która to centralizacja zniweczyła landtagi i zarząd autonomiczny krajów  
oraz przywrócenia decentralizacji adm inistracyjnej, jaka istniała przed 
reżimem hitlerowskim  przy równoczesnym przywróceniu landtagów 
i dwóch izb ogólnoniemieckich. Zapewni to jedność Niemiec i przekształ­
cenie państw a niemieckiego w myśl pokojowych i dem okratycznych za­
sad. pod w arunkiem , że organizacje dem okratyczne otrzym ają możność 
swobodnej działalności.

Decyzje konferencji londyńskiej idą w  zupełnie Innym kierunku.
Pod pretekstem  niedopuszczenia do odbudowy scentralizowanej 

Rzeszy, konferencja londyńska usiłuje cofnąć Niemcy wstecz i narzu­
cić narodowi niemieckiemu federalistyczny ustrój państwowy, w którym  
władza najwyższa jest przekazywana poszczególnym krajom , zaś adm i­
nistrację ogólnopaństwową ogranicza się do funkcji drugorzędnych, jak ­
kolwiek pozostaje to w sprzeczności ze współczesnym rozwojem państw  
demokratycznych.

Ten plan anglo- francusko-am erykański ma na celu rozczłonkowa­
nie Niemiec, co prowadzi do zniweczenia samodzielnego państw a nie­
mieckiego. Urzeczywistnienie tego planu federalizacji (rozczłonkowania) 
Niemiec oddaje' idee jedności Niemiec w ręce niemieckich szowinistów 
i odwetowców, dążących do odbudowy Niemiec, jako k ra ju  m ilitarystycz- 
nego i panującego nad innymi narodami. W następstwie tego podniesie 
głowę idea odwetu, wzmocni się szowinizm, dla którego Istnieje w Niem­
czech grunt sprzyjający oraz pow staną w arunki dla ukazania się no­
wych „bismarcków", lub naw et nowych „hitlerów". Jeżeli dążenie na­
rodu niemieckiego do jedności Niemiec stanie się znów narzędziem 
w  ręku niemieckich szowinistów i m ilitarystów, którzy otrzym ali już 
niejednokrotnie poparcie ze strony władz okupacyjnych w  zachodnich 
strefach Niemiec, doprowadzi to nieuchronnie do powtórzenia się agresji 
niemieckiej, co pociągnęłoby za sobą jak najcięższe konsekwencje dla 
narodów Europy, a wśród nich również dla narodu niemieckiego, co 
z kolei zmusza m iłujące pokój narody do wzmożenia środków walki 
przeciwko podpalaczom nowej wojny.
Ą  Polityka realizowana przez mocarstwa okupacyjne w za­

chodnich strefach Niem iec popiera niem ieckie elem enty  
rewizjonistyczne. Te ostatnie prowadzi} kampanię przeciwko 
um owom  zawartym na konferencjach w Jałcie i Poczdamie 
w  sprawie demokratyzacji i demiiitaryzacji Niem iec, zobowią­
zań Niem iec odnośnie powetowania strat, spowodowanych

Należy zapewnić narodowi niemieckiemu szerokie możliwości od­
budowy i rozwoju przemysłu pokojowego, gospodarki rolnej i tran ­
sportu, jak  również handlu zagranicznego, gdyż bez tego Niemcy nie 
mogą ’istnieć, ani też wykonywać swoich zobowiązań reparacyjnych 
w stosunku do krajów, które ucierpiały w skutek agresji niemieckiej. 
Zarazem  w ciągu pewnego okresu czasu należy utrzym ać kontro­
lę czterech mocarstw, aby nie dopuścić do odbudowy niemieckiego prze­
m ysłu wojennego i niemieckiego m ilitaryzm u. Włączenie gospodarki 
zachodnich stref Niemiec do „planu M arshalla" oznacza objęcie tej czę­
ści Niemiec realizowanym  w myśl „planu M arshalla" rozbiciem całej 
Europy na dwa obozy: z jednej strony — obóz państw  europejskich, 
które przyjęły plan M arshalla i wobec tego podporządkowały się kon­
troli Stanów Zjednoczonych, z drugiej zaś strony — obóz tych krajów  
europejskich, do których należy ZSRR i republiki dem okracji ludowej, 
nie godzące się na ingerencję obcą w  ich spraw y wewnętrzne.

W ten  sposób konferenejb londyńska nie tylko doprowadza do końca 
wykonanie planu rozbicia 1 rozczłonkowania Niemiec, lecz również, 
zgodnie z Planem  M arshalla, pogłębia jeszcze bardziej rozbicie krajów  
Europy na przeciwstawiające się sobie naw zajem  obozy. Rzecz zrozu­
miała, że realizacja takiej polityki nie ma nic wspólnego z rzeczywisty­
mi interesam i narodów Europy, z odbudową gospodarczą Europy. Ro­
zumie się samo przez się, że przeprowadzenie tej polityki Stanów Zje­
dnoczonych, Wielkiej Brytanii i F rancji stw arza dla gospodarki zachod­
nich stref Niemiec w arunki niemożliwe do zniesienia, podporządkowując 
ją ekspansjonistycznym planom kapitału  zagranicznego, który nie liczy 
się w najm niejszym  stopniu z interesam i Niemiec demokratycznych.
r  Konferencja londyńska powzięła specjalną decyzję w sprawie 
D  Zagłębia Ruhry. Postanowiono Utworzyć specjalny organ do kon­
trolow ania rozdziału węgla, koksu i stali z Zagłębia Ruhry, składający 
się z przedstawicieli mocarstw, które uczestniczyły w  konferencji lon­
dyńskiej: spod kontroli tego organu wyjęto produkcję węgla, koksu 
i stali, co zapewnia zachowanie dominującej pozycji am erykańskich 
i brytyjskich monopoli finansowo - przemysłowych w przemyśle Zagłę­
bia Ruhry.

Tak więc, zam iast przekazania węglowych i metalurgicznych trustów  
i karteli Zagłębia Ruhry na własność narodu niemieckiego, na co nale­
gał zarówno Związek Radziecki, jak  i inni uczestnicy niniejszej kon­
ferencji, rządy Stanów Zjednoczonych i Wielkiej B rytanii pozostawiają 
ciężki przemysł Zagłębia Ruhry faktycznie w swoim ręku, wyłączając 
Francję i ZSRR od udziału w kontroli nad produkcją i pozbawiając 
niemieckie organizacje dem okratyczne jakichkolwiek bądź wpływów 
w te) dziedzinie. Zwiększa to możliwość transakcji między monopolami

RZYM (PAP). Rozgłośnia radia 
Wolnej Grecji ogłosiła rozkaz dzien­
ny generała Markosa, naczelnego 
dowódcy arm ii dem okratycznej i 
prem iera tymczasowego rządu de­
mokratycznego.

Gen. Markos, zwracając się do 
żołnierzy i oficerów arm ii dem okra­
tycznej stw ierdza, że w Macedonii 
wschodniej na odcinku północnym 
gór Pindos, mianowicie na m asy­
wach Gramos 1 Smolikas trw a od 
tygodnia w ielka ofensywa sił mo-

narchistycznych pod patronatem  a- 
merykańsklm. Operacjam i tym: k e- 
ruje osobiście gen Van Fleet, szef 
wydziału wojskowego misji am eiy- 
kańskiej w Grecji.

Gen. Markos W2ywa oficerów i 
żołnerzy arm ii dem okratycznej, by 
uczynili wszystko, co jest w eh mo­
cy, ażeby wykonać rozkaz naczelne­
go dowództwa w sprawie oparc-a się 
ofensywie m onarchistyc2no - am ery­
kańskiej.

Irgun Z u a i Leum i opuszcza  
arm ię państira żyd o w sk ieg o

N. JORK (PAP). — Agencja Asso­
ciated Press donosi z Tel - Avivu, 
że kierownictwo organizacji Irgun 
Zwai Leumi kazało swym żołnie­
rzom wycofać się z arm ii Izraela.

LONDYN (PAP). — Jak  donoszą 
z Tel .  Avivu, m inister spraw  za­
granicznych Moshe Shertok oświad­
czył na konferencji prasowej, że rząd 
Izraela zdecydowany jest przeciw­
stawić się stanowczo wszelkim pró­
bom anarchii wojskowej lub polity­
cznej. *

M inister wspomni a o próbie or­
ganizacji Irgun rozładowania sta tku  
z bronią u wybrzeży Tel _ Av.-vu. 
Broń ta  w ystarczyaby do wyposa­
żenia więcej niż jednej bry­
gady. Wojska izraelsk e n e  dopuści­
ły do wyładowania statku, oznacza­
łoby to bowiem pozgwa cenie ro- 
zejmu.

Państwo Izraela wykona swe zo­
bowiązania międzynarodowe. W 
sprawach zasadniczych, związanych 
z autorytetem  władz, dyscypl n ą  ar-

O dpraw a p rzed staw ic ie li  
WK w  CKW PPS

przez agresję niem iecką i przeciwko znanym postanowieniom  ’ am erykańskim i i brytyjskim i z jednej strony, a niemieckimi m agnatam i
o przesiedleniu ludności niemieckiej, przy czym czynione są • ■ • -  -* ■ -    - -*— -Ł---------
próby wykorzystania tej ludności dla celów  wrogich pań­
stwom  sąsiednim.

Kampania niem ieckich elementów 7 rewizjonistycznych w y­
mierzona jest w szczególności przeciwko poisko - niemieckiej 
granicy na Odrze i Nysie zachodniej, która jest granicą nieza­
chwianą — granicą pokoju.

Konferencja londyńska pomija zagadnienia kampanii re­
wizjonistycznej, popierając w7 ten sposób agresywne tendencje 
W r e a k c y jn y c h  kołach niemieckich.

W  tych warunkach zastosowanie środków wymierzonych

24 btn. w siedzibie CKW PPS od­
biła się odprawa organizacyjna dla 
przedstawicieli wojewódzkich komite­
tów PPS, w której z ramienia CKW, 
wzięli udziaT sekretarze CKW ttow.: 
T. Ćwik, W. Reczek j F. Baranowski, 
oiaz sekretarze oragnizacyjni WK. 
kierownicy wydziałów organizacyjnych 
WK, wojewódzcy rzecznicy kontroli 
partyjnej i pełnomocnicy wojewódzcy 
do spraw zbiórki na Wspólny Dom. 
Przedstawiciele organizacji wojewódz- 
kxh PPS złożyli szczegółowe spra­
wozdania, dotyczące przebiegu akcji 
reorganizacyjnej, . weryfikacyjnej i 
zbiórki na fundusz budowy Wspólnego] 
Domu.

Następnie referat o aktualnych za- J 
gadnieniach organizacyjnych wygłosi! ( 
sekretarz CKW, tow. W. Reczek, pod­
kreślając znaczenie dokonanej reorga- j 
nizacji i weryfikacji, która umożliwi | 
pełną mobilizację szerokich mas człon- i 

! ków PP9 do prac, jakie stoją przed ■ 
Partią w okresie przedkongresowym j

Sekretarz CKW, tow. T. Ćwik, wy- ] 
głosił referat o zagadnieniach ideolo-1

Przyjęcia i w izyty  d yp lom atyczn e  
, z , okazji K onferencji O śm iu

(Dokończenie ze str. f)
nicznych Jugosławii p. S. Simicza, 
m inistra sipraw zagranicznych R u­
m unii p. Anę P auker oraz m inistra 
spraw  zagranicznych Węgier p. E. 
MoLnara.

W czasie wizyty obecni byli: sze­
fowie warszawskich placówek dyplo 
matycznych wymienionych państw .

Przyjęcie u tow. Premiera
Wczoraj prezes Rady M ini­

strów  tw. Józef Cyrankiewicz i m i­
n ister spraw  zagranicznych Zyg­
m unt Modzelewski wydali obiad na 
cześć bawiących w  W arszawie m i­
nistrów  spraw  zagranicznych Zwią­
zku Radzieckiego, Albanii, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, R um u. 
nłi i Węgier, w którym  wzięli udział 
członkowie Rady Państw a i Rządu 
Rzeczypospolitej. ■

W dniu 24 bm. w  godzinach wie-

Minister M ołotow  
zapoznaje się z  odbudową 
W arszawy

WARSZAWA (PAP) Dnia 24 bm.
czornych Prezes Rady M inistrów ]w godzinach porannych min. Moło
Józef Cyrankiewicz z małżonką w y­
dali przyjęcie na cześć bawiących w 
W arszawie m inistrów  spraw  zagra­
nicznych Związku Radzieckiego, A l­
banii, Bułgarii, Czechosłowacji, J u ­
gosławii, Rum unii i Węgier.

Na przyjęcie przybył Prezydent 
Rzeczypospolitej. W przyjęciu wzięli 
udział członkowie Rady Państwa,
Rządu Rzeczypospolitej oraz K orpu­
su  Dyplomatycznego akredytow ane­
go w Warszawie.

przemysłu węglowego i stalowego w Zagłębiu Ruhry z drugiej strony, 
co pociąga za sobą możliwość odbudowy potencjału wojennego Niemiec 
i tworzenia ogniska nowej agresji niemieckiej.

Łatwo zrozumieć, że taka polityka absolutnie nie da się .pogodzić 
z interesam i pokoju, z interesam i narodu niemieckiego i innych narodów 
Europy. Jedynie przekazanie' ciężkiego przem ysłu Zagłębia Ruhry w ręce 
narodu niemieckiego i ustanowienie na określony przeciąg czasu kontroli 
nad produkcją i rozdziałem wyrobów przem ysłu Zagłębia Ruhry ze stro ­
ny czterech państw  — ZSRR, Stanów Zjednoczonych. W ielkiej B rytanii 
i F rancji — które wspólnie mogą zagw arantow ać rozwój przemysłu Za­
głębia Ruhry wyłącznie dla celów pokojowych, umożliwiłoby rozstrzyg­
nięcie problem u Zagłębia R uhry w  interesie pokoju i bezpieczeństwa n a­
rodów Europy.
1 7  Ze wszystkiego co w yżej powiedziano wynika, że decyzje 

londyńskie stanowią jaskrawe pogwałcenie umów zawar­
tych w  Jałcie i Poczdamie w  sprawie jedności Niem iec, demi­
iitaryzacji, denazyfikacji i demokratyzacji Niemiec, zniszczenia 
niemieckiego potencjału wojennego i zlikwidowania warunków, 
mogących ułatwić nową agresję niemiecką.

Wobec tego, oświadczenie kom unikatu londyńskiego, że decyzje 
londyńskie powinny ułatw ić osiągnięcie na przyszłość porozumienia 
między czterem a m ocarstwam i w  sprawie Niemiec*— należy uznać za 
całkowicie bezpodstawne. Bezpodstawność takiego oświadczenia wynika 
już z tego, że decyzje londyńskie są całkowicie sprzeczne z powziętymi 
uprzednio uchw ałam i konferencji w  Jałcie i Poczdamie, albowiem zrywają 
zarówno umowę w spraw ie ustanowienia czterostronnego aparatu  kontroli 
Niemiec, jak  i umowę w  sprawie rozpatrzenia zagadnienia niemieckiego 
na Radzie M inistrów Spraw  Zagranicznych z udziałem czterech mo­
carstw. Londyńskie separatystyczne narady trzech m ocarstw  z udzia­
łem Beneluxu oraz londyńskie separatystyczne decyzje tych mocarstw  
nie tylko nie mogą ułatw ić osiągnięcia porozumienia czterech m ocarstw  
w sprawie Niemiec, lecz również podrywają zaufanie narodów do umów 
międzynarodowych, w których uczestniczą Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania. Łatwo pojąć, że naruszenie przyjętych umów międzynarodo­
wych nie może budzić zaufania do tych, którzy umowy te gwałcą.

Wobec powyższego odmawiamy przyznania decyzjom kon­
ferencji londyńskiej mocy prawnej i jakiegokolwiek bądź auto­
rytetu moralnego.
o  Zgodnie z układami w Jałcie i Poczdam ie w sprawie Nie- 
°  mice, rządy ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Polski, Rumunii i W ęgier uważają za niecierpiące 

i zwłoki rozstrzygnięcie przede wszystkim następujących zagttd-
tow  w tow arzystw ie min. Odbudo- \ n *c ,,:
wy Kaczorowskiego, min. pełnomoc- ] TjO PIERWSZE. Przedsięwzięcie, na m ocy porozumienia
nego Grosza i am basadora ZSRR ] ~ “  . —. .

giczno - politycznych, w którym 
stwierdził, że akcje organizacyjne we- 
tyfkacyjne i akcja zbiórki na Wspólny 
Dom przyczyniły się poważn.e do uak­
tywnienia szerok ch mas cz enków 
PPS oraz spowodwaly wzrost ta n e- 
tasowania zagadnieniami ideelog.czno* 
politycznymi.

Kładąc szczególny nacisk na s*a- 
ranne przeprowadzenie akcji wycho­
wawczo - politycznej w dolnych ko­
mórkach organizacyjnych, tow. Ćwik 
omówi! schemat akcji wyborczej do 
Kongresu, podkreślając konieczność 
ścisłej i lojalnej współpracy organ ża­
cy jnej z PPR, w ramach Kom tetu 
Współdziałania różnych szczebli.

Na zakończenie tow. Ćwik zakomu- 
nikowa. polecenie Sekretariatu Gene­
ralnego CKW, aby rozpoczynająca s ę 
z dniem 1 Jipca akcja wyboru delega­
tów kól, na konferencje powiatowe, 
wzięła swój początek od zebrań kól 
gromadzkich, które winny się odbyć 
w całym terenie jeszcze przed żniwa­
mi.

Z wizytą
u tow. min. Modzelewskiego

WARSZAWA (PAP). — W dniu 
23 bm. o godz. 16 w iceprem ier i m i­
nister spraw  zagranicznych Związku 
Radzieckiego W. M. Mołotow, oraz 
m inistrowie spraw  zagranicznych 
Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Rum unii oraz Węgier 
złożyli wizytę m inistrowi spraw  za­
granicznych Modzelewskiemu. O- 
becni byli podczas wizyty amb. amb. 
Związku Radzieckiego, Rumunii, J u ­
gosławii i Czechosłowacji oraz po­
głowie Bułgarii i Węgier. Ze stron7: 
polskiej sekretarz generalny Mini­
sterstw a Spraw  Zagranicznych amb. 
Wierbłowski.

K onferencje w o jew ó d zk ie  PPS
W związku z rozpoczynającym się okresem przygotowawczym do 

nadzwyczajnego Kongresu PPS i Kongresu Połączeniowego, odbędą się 
instrukcyjne konferencje wojewódzkie, z udziałem prelegentów delego­
wanych przez CKW, w następujących miastach i term inach:

Miejsce
Łódź
Białystok
Poznań
Szczecin

Data
Sobota 26.6 

Niedziela 27.6 
Niedziela 27.6 
Niedziela 27.6

WK Warszawa Niedziela 27.6
Rzeszów
Kielce
Bydgoszcz
Olsztyn
Kraków
Gdańsk
Katowice
Lublin

Niedziela 27.6 
Niedziela 27.6 
Niedziela 27.6 
Niedziela 27.6 
Poniedz. 28.6 
Poniedz. 28.6 
Poniedz. 28.6 
Poniedz. 28.6 

St. K. Warszawa P iątek  2.7 
W konferencjach tych weźmie udział szeroki aktyw  PPsT

Prelegent
godz. 16 tow. W. Reczek

II 10 tow. R. P raga
» 10 tow. K. Rusinek
» 10 tow. Rapacki
N 10 tow. S. Matuszewski
>1 10 tow. Zawadka
II 11 tow. A. Kuryłowicz„ 10 tow. Rybicki
W 10 tow. Jastrzębski
I f 10 tow. S. Szwalbe
II 11 tow. T . Ćwik
W 14 tow. F. Baranowski
II 10 tow. Wasilkowski
II 16 tow. O. Lange

ia b'eTołw^ńSkieagoPreiZydwicePrTiyI\H0020.11̂  środków, gwarantujących doprowadzenie do końca
dentów  zwiedził W arszawę, w  ce- 
fti zapoznania się z jej odbudową.
Min. Mołotow pomimo ulewnego 
deszczu, zatrzym ywał się k ilkakro t­
nie przy różnych odbudowujących 
się obiektach, in teresując się szcze­
gólnie robotam i ną trasie ,.W — Z".

GIosij prasy śiniatotuej 
o k onferencji w arszaw sk iej

Korespondenci PA P donoszą z 
Moskwy, Paryża, Londynu, Rzymu, 
Sztokholmu, Waszyngtonu, Berlina, 
ze stolic krajów  dem okracji ludowej 
i z innych m iast, że wiadomość o 
konferencji w arszawskiej w sprawie 
postanow ień londyńskich wzbudziła 
ogromne zainteresowanie opinii p u . 
blicznej.

Depesze na ten tem at i rozm aite 
artykuły  zajm ują czołowe miejsce w 
prasie światowej, k tóra jednogłoś­

nie podkreśla ogromną wagę, jaką 
przywiązywać należy do konferencji 
warszawskiej.

Większość pism zanacza, że w kon 
ferencji w arszawskiej biorą udział 
państw a, które najwięcej ucierpia­
ły w  wojnie, wywołanej przez Niem 
cy. Decyzje tych państw  posiadać 
będą doniosłe znaczenie przy roz­
w iązyw aniu zagadnienia niemiec­
kiego 0

ńiędzy W ielką Brytanią, ZSRR, Francją i Stanami ^Zjed- 
onymi środków, gtt 

demiiitaryzacji Niem iec

PO DRUGIE. Ustanowienie na określony przeciąg czasu 
controli czterech m ocarstw — W ielkiej Brytanii, ZSRR, 

Francji i Stanów Zjednoczonych nad ciężkim przemysłem Za­
głębia Ruhry w  celu rozwinięcia pokojowych gałęzi przemy­
słu Zagłębia Ruhry i niedopuszczenia do odbudowy potencjału  
wojennego Niem iec.

¥JO  TRZECIE. Utworzenie na mocy porozumienia między 
rządami W ielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów Zjed­

noczonych tymczasowego, demokratycznego, miłującego pokój 
rządu ogólno-niemieckiego, składającego się z przedstawicieli 
demokratycznych partii i organizacji Niem iec —  w  celu uzy­
skania gwarancji przed wznowieniem agresji niemieckiej.

IJ O  CZWARTE. Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami 
zgodnie z uchwałami poczdamskimi, przy czym wojska 

okupacyjne wszystkich mocarstw byłyby wyprowadzone 
7  Niem iec w terminie rbcznym od chwili zawarcia traktatu po­
kojowego.

PO PIĄTE. Opracowanie środków w  sprawie wykonania 
przez Niem cy ich zobowiązań reparacyjnych w  stosunku 

do państw, które ucierpiały wskutek agresji niemieckiej.

O statnie prace nad projektem  
b u d ow y  W sp ó ln ego  D om u

24 bm. odbyła się w  Biurze P ro­
jek tu  Budowy Wspólnego Domu 
zjednoczonej partii klasy robotni­
czej konferencja, na k tórej omawia­
no projekty konstrukcyjne bloku 
biurowego, instalacji i zespołu sal 
zebrań.

W pracowni projektodawczej w  
Biurze Projektów  Budowy Wspólne­
go Domu, wykańcza się obecnie 
projekt całego zespołu tzw. główne­
go bloku biurowego i budynku ze­
społu sal posiedzeń.

W sp ó łza w o d n ic tw o  pracy  
tem atem  obrad p len u m  KCZZ

W środę w  dalszym ciągu 
obrad Plenum  KCZZ wygłosił 
przemówienie na tem aty organiza­
cyjne sekretarz KCZZ — tow. A- 
dam Kuryłowicz, który na wstępie 
powiedział, że ruch zawodowy od 
pierwszej chwili postawił sobie za 
jedno z najważniejszych zadań: 
wzmożenie troski o człowieka pracy 
przy równoczesnym dążeniu do pod­
niesienia produkcji i zwiększenia 
wydajności pracy.

KCZZ, b rała udział w  szeregu po­
ważnych prac państwowych doty­
czących całokształtu naszego życia 
gospodarczego i społecznego. Oma­
wiając udział ruchu zawodowego w 
zainicjowanym przezeń wspo’zawo- 
dnictwie pracy tow. Kuryłowicz 
stwierdził: klasa robotnicza zrozu­
miała, że zwiększenie produkcji i 
wzrost wydajności pracy prowadź: 
do zwiększenia zarobków.

Zakończenie swego przemówienia 
poświęcił tow. Kuryłowicz omówie- 

1 niu znaczenia dla ruchu zawodowe­
go połączenia PPS i PPR  w jedną 

j partię klasy robotniczej. Ruch W ią ­
zkowy uważa jedność organiczną 
partii robotniczych za norm alną

konsekwencję rozwoju polsk’ego 
wewnętrznego życia państwowego.

W dyskusji po wygłoszonym refe­
racie zabierało glos kilkudzies ęciu 
działaczy ruchu zawodowego w całe­
go kraju . Szczególnie żywo omawia­
no sprawy współzawodnictwa pracy. 
Dyskutowano również nad sposoba­
mi zlikwidowania tendencji autono­
micznych w  niektórych związkach 1 
nad reform ą sposobu ściągania sk a- 
dek członkowskich. Dyskusja wyka­
zała całkowitą zgodność p itnum  ze 
stanowiskiem KCZZ w tych sp ra­
wach. Liczni mówcy wskazywali na 
wypadki niewykonywania umów 
zbiorowych i niedostateczny jeszcze 
nadzór nad wykonywaniem tych u- 
mów przez niektóre związki zawo­
dowe.

Plenum  KCZZ, uwzględn;ając 
wzrost ilościowy członków oraz 
zwiększony zakres dzia alności zw. 
zaw. w  Polsce, uchwaliło pow ększyć 
skład prezydium KCZZ o dwóch no­
wych sekretarzy — ttow. S tefana 
Matuszewskiego i Józefa Kofmana.

W dalszym ciągu obrad sekretarz 
KCZZ Bolesław Gebert wyg o*:) re­
fera t o działalności kultura ino- 
oświalowej związków zawodowych.
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Ciężki kryzys gospodarczy ir Bizonii 
inyiuołali amerykańscy m onopoliści

Ruch strajkowy na Zachodzie

7 m ilio n ó w  bezrob otn ych  
in w yn ik u  reform y w a lu to w ej

Jak było d o  p r z e w id z ienia reforma walutowa przepro­
wadzona przez monopolistów anglosaskich, spowodo­
wała w Niemczech zachodnich kryzys i chaos gospodar­
czy. Życie g o s p o d a rc z e  w Bizonii jest już niemal całko­
wicie sparaliżowane. W skutek zamykania zakładów pra­
cy  miliony robotników znajdą się wkrótce na bruku.

BERLIN (PAP). „Neues Deutsch­
land", om awiając następstw a odręb­
nej reform y w alutowej w  Niem­
czech zachodnich, stwierdza, że w  
2 dni po zakończeniu wym iany pie­
niędzy zaobserwować można w  Niem 
czech zachodnich objawy ciężkiego 
kryzysu gospodarczego.

Jak  donoszą z F rankfurtu . 4 n a j­
większe niemieckie firm y samocho­
dowe m ają być w krótce zamknięte. 
W skutek zwinięcia tych zakładów 
am erykańska fabryka samochodów 
„Studebecker“ będzie mogła bez tru  
du zarzucić rynek niemiecki swą 
produkcją.

Zdaniem  wysokich urzędników 
Rady Gospodarczej Bizonii, w  ciągu 
najbliższych kilku  miesięcy w  wiel­
kim  przemyśle Niemiec zachodnich 
oczekiwać należy masowej redukcji 
robotników.

Związek teatrów  baw arskich i  in­
stytucji kulturalnych w  Monachium 
oświadczył, że w  obecnych w arun­
kach wszystkie teatry, należące do 
tego związku, będą mogły się utrzy­
mać najwyżej jeszcze k ilka dni.

Wszystkie hotele, restauracje, kina 
1 teatry  . w Niemczech zachodnich 
świecą pustkam i.

Przywódca SPD w  Bawarii, Dre- 
chsel, oświadczył, że w Niemczech 
zachodnich należy się liczyć ze wzro 
stem  bezrobocia, które prawdopo­
dobnie osiągnie cyfrę 7 milionów 
osób pozbawionych pracy.

W czwartek przed południem w ła­
dze okupacyjne sektorów zachod­
nich, chcąc widocznie złagodzić k a ­
tastrofalne skutki swej polityki w a­
lutowej, wyraziły zgodę na to, aby 
m arki, w ydaw ane przez władze ra ­
dzieckie, mogły z pewnym i ograni­
czeniami kursow ać na terenie ich 
sektorów.

K om endant brytyjski płk. W illard 
oświadczył w czwartek, że patrole 
am erykańskiej policji wojskowej w 
am erykańskim  sektorze miasta, zo­
stały uzupełnione samochodami pan 
cem ym i na obecny „okres niepo­
koju".

V.
Burzliwe posiedzenie 
berlińskiej Rady Miejskiej

BERLIN (PAP). Dnia 23 bm. zwo- 
łane zostało nadzwyczajne posiedze- j 
n ie berlińskiej rady miejskiej celem ■ 
wypowiedzenia się w  spraw ie refor­
my w alutowej w Berlinie.

Na wiadomość o zwołaniu posie­
dzenia, przed m agistratem  zebrały 
się tłum y robotników berlińskich.

Delegacja robotników  weszła na 
salę posiedzeń i zażądała, by rada

wprowadzenia na terenie wielkiego 
B erlina w  charakterze środka p ła t­
niczego dwóch różnych w alut—w a­
luty strefy wschodniej i w aluty

I s tre f  zachodnich 
SED — włączenia B erlina w  orbitę 
reform y walutowej strefy  radziec­
kiej.

j . Radni z ram ienia CDU, LPD i 
SPD, którzy posiadają w  radzie miej 
skiej absolutną większość, przefor­
sowali swój wniosek, otwarcie w y­
powiadając się w  ten  sposób nie 

j tylko Za rozdziałem Niemiec, ale i 
jza rozdziałem Berlina.

Wiadomość o uchwale berlińskiej
rady miejskiej przyjęta została z o- 
burzeniem  przez zgromadzonych 
przed ratuszem  robotników.

oraz 2) w niosek Wymiana marek
w radzieckim sektorze Berlina

BERLIN (PAP). Dnia 24 bm. roz­
poczęła się w sektorze radzieckim 
Berlina akcja w ydaw ania nowych 
m arek z nalepką. W ymiana m arek 
jest przeprow adzana w  ten sposób, 
że interesy pracujących są chronio- j 
ne.

Mimo sprzeciwów komendantów 
sektorów zachodnich, w ielu miesz­
kańców sektorów zachodnich przy­
było do sektora radzieckiego, by 
dokonać Wymiany m arek.

Wszystko dla W all Street 
— nic dla mas pracujących

Program  rep u b lik a n ó w  jest 
bardziej reakcyjny n iż o czek iw a n o

N. JORK (PAP). Ogłoszony oficjalnie w środę program wybor­
czy partii republikańskiej jest znacznie bardziej reakcyjny niż 
oczekiwano. W zakresie polityki zagranicznej program ten popiera 
bez zastrzeżeń imperialistyczne tendencje obozu Vandenberga. 
W zakresie polityki wewnęrznej — program ten godzi w interesy 
rzesz pracujących a stoi na straży interesów kapitalistów i banków, 
ców.
Program  ten opowiada się kate-

w  zakresie tzw. p raw  obywatelskich 
ogranicza się do nieobowiązujących 
obietnic na tem at „równych szans 
obywateli USA na polu szkolnictwa 
i wychowania".

gorycznie przeciwko wszelkim for­
mom kontroli życia gospodarczego 
przez rząd i  odrzuca wszelką akcję 
w  k ierunku powstrzym ania inflacji.
Przyrzeka co praw da dalszą obniżkę 
podatków, ale według dotychczaso- 
wych planów republikańskich, prze- W zakresie ustaw odaw stw a robot- 
w idujących specjalne przywileje dla niczego, program  republikański wy- 
grup o wysokich dochodach. raża zadowolenie z uchwalenia na

ostatniej sesji antyrobotm ezej usta- 
P rogram  republikański zawiera ^  Tafta _ H artley 's, 

dalej przyrzeczenie kontynuow ania |
„walki z komunizmem" w  USA oraz W dziedzinie polityki zagranicznej 
zapowiedź wprowadzenia nowych jedynym  ustępstwem  na rzecz izola- 
antykom unistycznych ustaw. Pom ija cjonistów jest usunięcie z tekstu
natom iast całkowicie sprawy ubez­
pieczeń społecznych i budownictwa 
mieszkaniowego dla b. kom batan­
tów i uboższych -warstw ludności, a

program u wyborczego gw arancji u - 
chwalenia funduszów na realizację 
planu M arshalla w latach następ­
nych.

I Wyniki pierwszego głosowania
FILADELFIA (PAP). W czwartek 

na konwencji republikańskiej od­
było się pierwsze głosowanie w celu 
wyznaczenia kandydata na prezy­
denta Stanów  Zjednoczonych. W gło 
sowaniu tym  uzyskał prowadzenie 
Dewey, m ając 434 głosy. Nie otrzy­
m ał on jednak koniecznej do nomi­
nacji liczby 548 głosów, wobec cze­
go musi się odbyć drugie głosowa­
nie.

Na pozostałych przywódców re ­
publikańskich padły następujące ilo 
ści głosów: Taft — 224, Stassen — 
157, Vandenberg — 61, W arren —- 
59, M acA rthur — U.

Marshall
zapowiada swą dymisję

N. JO RK  (Obsł. wł.) — Ja k  dono­
si tygodnik arm erykański „News­

week", m in ister M arshall 'oświad­
czył osobom ze awego otoczenia, że 
be względu na w ynik wyborów, jest 
on zdecydowany wycofać się z  czyn­
nego żyda politycznego z dniem I 
stycznia 1949.

mm m

W, londyńskich  dokach  portow ych  odbył się stra jk 13.000 
ków. Na zd jęciu  olbrz ym i w iec stra jku jących

robotni-

Urzędnicy szefa rządu „G. G.“ 
wysiedlali Polaków z Lubelszczyzny

B uehier w ied z ia ł d osk on a le  
o m etodach  sujych u rzęd n ik ów

Jedna  z dzie ln ic  C lerm ont Ferrand (Francja)
nego

podczas stra jku  ogół-

□
P ersson  zn ow u  lead erem  w yśc igu

Zespołow o prowadzi Polska I

Umiejętne pytania prokuratora doprowadziły wczoraj oskarżo­
nego do przyznania się, że wiedział on » zbrodniczych metodach 
stosowanych przy wysiedlaniu Polaków z Lubelszczyzny. Przewód 
sądowy wykazał, że akcję tą przeprowadzali urzędnicy „GG“. W ten 
sposób jeszcze raz udowodniony został udział okupacyjnego rządu 
w  przeprowadzaniu najsurowszych dyskryminacji wobec ludności 
polskiej.
W siódmym dniu rozpraw y T ry -1 

bunał przesłuchuje w  dalszym ciągu 
świadków. Pierwszy zeznaje świa­
dek Mieczysław Budzioch. W listo­
padzie 1942 r. świadek mieszkał w 
miasteczku Uhanie w  Hrubieszow­
skim. Rano, o godzinie 6 miasteczko

wypowiedziała się za objęciem ca- zosta ło otoczone żandarmami. Do 
łego Berlina reform ą walutową stre  ̂wszystkich domów wchodzili człon-

'kow ie tzw. .kom ite tu  ukraińskiego", 
pytając jakiej narodowości jest da­
na rodzina. Na odpowiedź, że pol­
skiej, otrzymywano nakaz staw ienia

fy wschodniej.
Na posiedzeniu rozpatrzono 2 

wnioski: 1) wspólny wniosek frakcji 
CDU, LPD i SPD, d o m a g a ją c y  się

Teatr ogromny

Im ponujący b ilans
Sceny w arszaw skich  tea trów  roz­

brzm iew ają  od czterech ju ż  dni 
głosam i tysiąca  bohaterów  czter­
dziestu  paru różnych sz tu k  te ­
a tralnych. Od poniedziałku widzo­
wie, uczęszczający na elim inacje a- 
m atorsk ich  zespołów  św ietlicow ych, 
m ieli m ożność przeżycia całego og­
rom u artystycznych  w rażeń , obej­
rzenia  niezliczonej ilości tw arzy , ge  
stów , sytuacji. N ig d y  chyba  jeszcze  
w  historii stolicy, m iasto  nasze nie 
mogło się poszczycić ta k  n iezm ier­
n ym  bogactw em  repertuaru, ta k  wiel 
ką  ilością sz tu k  granych  w  ciągu  
niecałego tygodnia.

Cała arm ia aktorów  przeszła  
przez sceny w arszaw skich teatrów . 
A kto ró w  n iezw yczajnych, k tó rzy  
sz tu kę  sw oją  w yku w a li w  w y ją tk o ­
w ych  i  odm iennych zupełnie sy tu a ­
cjach. Ci w szyscy  bohaterow ie Prie- 
s tle i/a  i Szym anouńcza, Konopnic­
k ie j i Aragona, Sienkiew icza  i K rucz­
kow skiego , w cielający się w  św ietle  
tea tra lnych  re flek to ró w  w  tysiące 
dosłownie postaci, od Spartakusa  po 
cząw szy, a na  so łtysie nowej pol­
sk ie j wsi skończyw szy , to  znani nam  
z  codziennego życia: m otorn iczy
w arszaw skich tram w ajów , hu tn icy  z  
Gliwic, łódzcy w łókniarze, 
górnicy, pracow nicy k ieleckiej e lek  
trow ni i ekspedienci z  W rocławia.

cych się do w ielk ie j ogólnopolskiej 
rodziny św ietlicow ego teatru.

T ea tr  O grom ny je st zdarzeniem  
ogrom nym . To, co w idzieliśm y, jest 
przekonyw ającym  dow odem  niezioy 
klych  możliw ości rozw ojow ych te j  
ku ltu ra lne j in ic ja tyw y. Zobaczyliś­
m y  bowiem , że m echanik precyzyj­
ny, pracow niczka tka ln i, m onter, tn- 
ka sen tka  e lek trow ni i ty lu , ty lu  in ­
nych m a ją  często głębokie zrozu­
m ienie dla sz tu k i  i  w yrobiony zm ys ł 
a rtystyczny .

W  stw ierdzeniu  ty m  je s t coś bar­
dzo pozytyw nego. Pozwala ono m ieć 
nadzieję, że  T ea tr O grom y obejm ie  
całą Polskę, że niedługo ju ż  m oże 
m ieszkańcy m ałego m iasteczka  w  
powiecie rzeszow skim  kom entow ać  
będą P riestle ifa , a  w  dom u ludo­
w ym  w  ja k im ś n ieznanym  Lozowie 
czy  W olicy zbierać się będą coraz 
częściej ęhłopi z  okolicznych gro­
m ad, aby oklaskiw ać górników  wy- 
staw iających „Lilię Wenedę'

W czoraj zakończy ły  się elim i

się natychm iast, jedynie w  bagażem 
ręcznym na rynku. W tym  dniu był 
silny mróz. Samochodami przewie­
ziono ludność miasteczka do Zamo­
ścia, do obozu, gdzie przedtem  byli 
radzieccy jeńcy wojenni.

W arunki wyżywienia w  obozie 
były w prost potworne. Na 14 osób 
przydzielano na dobę bochenek Chle­
ba. Rano dostawali uwięzieni wodę, 
zabarwioną na brązowo, a o godzi­
nie 6 wieczorem talerz zupy ze zgni­
łych kartofli. Robactwo nie dawało 
nikom u zasnąć.

Kto przeprowadzał 
akcję wysiedlania?

Świadek zapytany przez p rokura­
tora stwierdza, że całą akcję wy­
siedlania z Zamojszczyźnie i H rubie­
szowskim przeprow adzała kom isja tlenie w  piśm ie Schachta 
wysiedleńcza, w  skład k tórej w ch o - 1 1935 w  którym  powiedział 
dzili cywilni urzędnicy „GG“.

Dokumenty, zgłoszone przez

żony potępia, jako przywódców i 
kierowników tego systemu? 

Oskarżony: Tak.
W dalszym ciągu rozpraw y prze­

słuchano św iadka Janusza B randta, 
k tóry  opowiedział T rybunałow i o 
m orderstw ach, dokonywanych przez 
Gestapo na ludności żydowskiej w 
małych m iasteczkach pow. K rasny­
staw  w  Żółkiewce.

Prześladowanie oświaty
Na wstępie posiedzenia popołud­

niowego zeznawał świadek Ignacy 
Jakubiec, nauczyciel.

Omawiając straty  osobowe wśród 
nauczycielstwa polskiego, świadek 
przytoczył dokładne dane cyfrowe 
odnośnie ofiar łapanek, pacyfikacji, 
rozstrzeliw ań zakładników oraz a re ­
sztowań. Spośród 112.937 nauczycieli, 
czynnych w  roku 1939, żginęło po­
nad 17.000. Po zeznaniach świadka 
Jakubca, p rokurator Sawicki, zgła­
szając wnioski dowodowe oświad­
czył, że na oskarżonym ciąży prze­
de wszystkim zarzut w ykonywania 
potwornego planu wyniszczenia n a ­
rodu polskiego pod każdym wzglę­
dem.

P lan  ten obmyślony w  najdrob- 
m ejszych szczegółach przez impe­
rializm  niemiecki, znajduje oświe-

roku 
on, że

Słupsk (tel. wł.). Trzeci etap tego­
rocznego „Tour de Pologne" Gdy­
nia — Słupsk, stał się areną zaciętej 
w alki pomiędzy zespołami Polski, 
Czechosłowacji i Szwecji. Stosunko­
wo dobra szosa i krótkość trasy, 110 
km, wpłynęły na tempo wyścigu, 
które chwilam i przekraczało 40 km 
na godzinę. Po nocy spędzonej w  
Sopocie zawodnicy w yjechali z Gdy­
ni o godz. 11. S tart nastąpił w  Chy- 
lonii o godz. 11,39. Z w arta staw ka 
53 kolarzy ruszyła szybko naprzód. 
Na 16 km  wycofał się z wyścigu 
Wandor, w skutek choroby. 28 km 
jest pechowy dla naszych reprezen­
tantów. Bukowski łamie ram ę, No- 
woczek i Rzeźnicki przebijają gumy. 
Od 30 km  za Gdynią zw arta czo­
łówka rozbija się na szereg grup, 
rozciąga się na przestrzeni 1,5 do 
2 km. Na 41 km  łapie gumę i odpa­
da od czołówki Persson O., z którym  
zostaje Karlsson. Polacy w  czołówce 
wykorzystują mom ent pozbycia się 
groźnych przeciwników, zwiększają 
szybkość do 45 km. Czołówka traci 
z kolei tempo i na 80 km  pozwala 
się dogonić drugiej grupie, do k tó­
re j dochodzi w  międzyczasie szybko 
Persson O. W czołówce jest teraz 20 
kolarzy, a reszta daleko w  tyle, roz­
ciąga się w  długi wąż.

Do Słupska czołówka w pada roz­
bijając się na 2 grupy. Na krętych 
ulicach rozgrywa się zacięta walka.

dziego Zembatego, potw ierdzają te­
zę oskarżenia, iż wysiedlenie odbyło 
się na skutek skoordynowanych ak­
cji w ładz adm inistracyjnych i po­
licji.

Oskarżony twierdzi, że od począt­
ku okupacji przeciwstawiał się za­
rządzeniom okupacyjnym, o ile były 
nieludzkie, okrutne i niesprawiedli­
we.

Sędzia Cieśluk: A co oskarżony
może powiedzieć o ludziach, którzy 
wydaw ali podobne zarządzenia? O- 
skarżony wie, że pochodziły one od 
przywódców hitleryzm u?

Oskarżony: Nie zauważyłem wów­
czas, aby istniał jakiś szczególny 
związek między tym i przestępcam i 
a systemem narodowo -  socjalistycz­
nym. Uważałem, że zbrodni dopusz­
czają się poszczególni ludzie, jak  np. 
Globocnik.

je s t rzeczą decydującą dla wyko- 
s<t '  'n a n ia  p lanu  kolonizacyjnego Nie-

To je st w łaśn ie ten  „Teatr Ogro­
m ny", k tó ry  rośnie i potężnieje. T y ­
siąc aktorów , jak ich  m ieliśm y m oż­
ność zobaczyć w  stolicy, to  jeden  
ty lko  dosłow nie procent ogólnej ilo

cje. Dziś k ilka  w yróżn ionych  zespo­
łów w ystąp i w  T ea trze Polskim . N ie ' p o tęp ia  Hitlera.
to je s t jed n a k  najw ażniejsze, czy  j
dany zespół będzie m ia ł m ożność  j Sędzia Cieśluk: A w  jak i sposób 
w ystąpien ia  przed na jw yższym i do-| dzisiaj oskarżony ocenia ten sy- 

“śląscy sto jn ikam i państw ow ym i, zaproszo- ' stem?
' n ym i na fina ł, czy  też nie. W p ra c y ; Oskarżony: Uważam, że był bar- 
te j nie m a  w łaściw ie fina łu . Są  ty l- barzyński.
ko a n tra k ty , w  któ rych  dokonuje  j .Sędzia Cieśluk: A jak  oskarżor
się przeglądu sił, by rozpocząć no- j ocenia kierowników tego systemu? 
w y okres pracy w zbogacony ide i-  Oskarżony: To byli przestępcy.
k im  kapita łem  doświadczeń. Sceru- Sędzia Cieśluk: Czy do przestęp-
Teatru  Polskiego stoi w ięc otw orer T ,-,v zaliczy również oskarżony Hi- 
przed w szystk im i, k tó rzy  z tych  do tlera i jego najbliższych współpra-

miec na wschodzie Europy — w y­
ludnienie tych krajów  przez usunię­
cie miejscowej ludności".

„Wszystkie 180 tomów dokum en­
tów, zgromadzonych w  procesie prze 
ciwko Buehlerowi — zakończył pro­
k u ra to r Sawicki — to olbrzym i ko­
m entarz do tych potwornych p la­
nów". ,

Oskarżony oświadczył, że zajmie 
stanowisko w  tej sprawie dopiero 
po dokładnym  zapoznaniu się z do­
kumentam i.

śći a m a to r ó w  - a r ty s tó w ,  zaliczają- świadczeń chcą skorzystać (wk>:

UWAGA! UWAGA!
„Przyjaciółka" donosi:

W ostatniej chwili doszły nas w iado­
mości z różnych stron k ra ju  o pod­
stępnej agitacji, za głosowaniem na 
„nie", to jest przeciwko przymuso­

wem u leczeniu pijaków, 
„odpowiedzią na to będzie właśnie 
jeszcze bardziej zdecydowane i pow­
szechne uczestnictwo w  głosowa­
niu" — kończy swój artykuł plebi­
scytowy p.t. „Nie pozwolić pijakom  j 

krzywdzić siebie i rodziny"

r . zyjaciótka" w numerze 15-tym

3 nakładzie 885.000 
e g z e m p l a r z y

O fiaram i zbyt ostrych zakrętów  pa­
dają Kapiak, W rzesiński i dwóch 
Czechów. Reszta ciągnie dalej, w 
szalonym tempie. Prowadzi P ietru ­
szewski, ale przed m etą m ija w spa­
niale finiszujący Persson O. i Wy- 
ciego etapu: 1) Wójcik 16:34,13, 2)

Wyniki indywidualne trzeciego e- 
tapu: 1) Persson O. 3:42,35 , 2) Wy- 
glenda, 3) PietraSzewśkl,' 4) Olszew­
ski, 5) Vaverka, cała p iątka w  tym  
samym czasie co Persson, 6) Napie­
ra ła  3:42,36, 7) Wójcik w  tym  sa­
mym czasie, 8) M otyka 3:42,38,' 9) 
Madl 3:42,39.

Wyniki w  konkurencji drużyno­
wej trzeciego etapu: 1) Polska III— 
11:7,48, 2) Czechosłowacja — 11:8,41, 
3) Szwecja — 11:10,8, 4) Polska I — 
11:11,43, 5) Polska II  — 11:14.20, 6) 
Węgrzy — 11:25,7.

K lasyfikacja indyw idualna trze­
ciego etapu: 1) Wójcik 16:34,13, p)
Persson O. 16:35,8, 3) R ydm ark
16:35,15, 4) K apiak 16:36,59, 5) Wrze­
siński 16:37,14, 6) N apierała 16:47,1. 
Dalej idą Pietraszewski, Stolarczyk, 
Vaverka, Kebrle.

Klasyfikacja narodowa po trzecim 
etapie: 1) Polska I 49:48,26, 2) Pol­
ska II 50:3,51, 3) Szwecja 50:12,6.
Następnie Polska III, Czechosłowa­
cja, Węgry. W klasyfikacji klubowej 
po trzecim etapie prowadzi ZZK 
przed Ruchem i Partyzantem .

(KaSł)

B ukareszt — K atoiuice 5:2
W drugim  dniu po przegranej Koń 

czaka z Viziru 3:6, 6:8, 12:9, 6:8 prze­
grali także debla panów  Skonecki z 
B ratkiem  do Caralulisa i Szmidta 
3:6, 1:6, 5:7. Następny punkt dla K a­
towic zdobyli w  mikście Jędrzejow ­
ska — Skonecki z parą Stancescu— 
Szmidt 6:4, 6:1.

W trzecim  dniu na zakończenie

meczu Bukareszt — Katowice, odby­
ło się tylko jedno spotkanie, pomię­
dzy Viziru a Niestrojem, zakończo­
ne zwycięstwem Rum una w  stosun­
ku  6:3, 6:3, 6:4. Do spotkania Cara- 
lulis i Kończak nie doszło, ponie­
waż Polak nie staw ił się na kort, 
wobec czego zwycięstwo przypadło 
Caralulisowi.

W kilku  zdan iach
Polki przegrały z Czeszkami 39:50.

Drugi dzień spotkania lekkoatletek 
Polski I Czechosłowacji w W itkowi- 
cach przyniósł wyniki: na 200 m —<
Bemova (CSR) 26,3. Skok w  dal —
Nowakowa (P) 5,32. Dysk — W aj- 
sówna 37,28. Sztafetowy bieg na 
4X100 m  — 1) CSR 49,8, 2) Polska 
51,1 oraz w ygraną lekkoatletek cze­
skich 50:39.

Porażka wioślarzy w  Belgradzie.
Na zawodach w ioślarskich w  Bel­
gradzie jedynie w  dwójkach bez | był Cholewa.

sternika Siesicki i Cepek. (Wisła 
W-wa) zajęli 3 miejsce. Czwórki ze 
sternikiem  i bez sternika nie ode­
grały żadnej roli w  zawodach. v

AKS — Widżem 1:0 (1:0)
CHORZOW (tel. wł.). Rozegrany 

dziś mecz o mistrzostwo Klasy P ań­
stwowej zakończył się nieznacz­
nym zwycięstwem drużyny śląskiej. 
Jedyną bram kę dla zwycięzców zdo-

J & tn o  „ A Y L A f o J S C *6 *6.30, 21.30-zw. z»w. 19)

mim
ur&m&cA

g a I s o n  C0UKIAN
cowników? Czy ich również oskar
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ŻYCIE PARTII
K onferencja t io je iród yk o  PPS

W dn iu  27 czerw ca r. b. o gotJts 10 odbędzie się w  W arszaw ie przy  
ul. Śnieżnej 4 K onferencja  W ojewódzka P P S  woj. w arszaw skiego.

N a K onferencję  w inni przybyć w szyscy członkow ie R ady W oje­
w ódzkiej PPS, przew odniczący, sek re ta rze  i in s truk to rzy  ro ln i Po­
w iatow ych  K om itetów , oraz przew odniczący i sek re ta rze  M iejskich 
i F ab rycznych  K om itetów  P P S  woj, w arszaw skiego.

ZEBRANIA
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 

W apóine zebranie aktyw ów  P P S  i P P R  
D zielnicy Śródm ieście odbędzie się w an , u 
25 b.m, o godz, 16,80 w sali K om itetu 
D zielnicy P P R  pray  u!- M okotow skiej 48.
W szystk ie  K ola, należące do Dzielnicy 
śródm ieście  w inny wydelegować na w spo­
m niane zebranie jednego przedstaw iciela , 
w  osobie przew odniczącego lub se k re ta ­
rza . V

D nia 26 b.m . (sobota) o godz. 19 od­
będzie się zebran ie  K ola Terenow ego N r
1 Śródmieście w lokalu S ekretarza Ilo la  
ulica S ienna 57 m. 26. Obecność członków 
K ota  obowiązkową.

g s  d z i e l n i c a  c z e r n i a k ó w

D nia 2S b.m , o godz. J7 n a  Dzielnicy 
Czerniaków  odbędzie się zebranie, na 
k tć ry m  zostanie w ygłoszony odezyt z w y­
św ietlaniem  przeźroczy na  tem at „W alka 
a g ruźlica" prze* d r. K urasia , obecność 
w szystkich tow arzyszy obowiązkową.

D nia 35 hm , o godz, 16 odbędzie się za. — „- I
b ran ie  o rganizacyjno K ola P 2 P  p rzy  ul. 19 wieczorem ).
S tęp ińsk ie j 18. Obecność T ow arzyszy obo­
wiązkowa,

R efera t na  tem at pospodarezo.polityczny 
w ygłosi tow, Czerw iński.

! IN FO RM A CJE
m  WYCIECZKA

DO MUZEUM NARÓD.
I W  niedzielę dn ia 27 czerw ca 1948 r, o 
godz. 11, Dzielnica P P S  Grochów, Ref. 
K u lt. Ośw iatow y Dzielnicy Grochów, o r. 

.g an izu je  wycieczkę do M uzeum N arodo-
i wego.
I Tow arzysze p ragnący  w ziąć udział w 
! wycieczce, proszeni są  o zapisyw anie się 
w se k re tariac ie  Dzielnicy do dn ia  25 bm. 

, w łącznie od gcdz. 18 dó 20. 
j Spotkanie uczestników  wycieczki dnia 
27, v z, br- godz. 10,45 przed  Muzeum.

BI WYCIECZKA NA (ŚWIĘTO MORZA
K om itet Dzielnicowy P P S  j P P R  P rą -  

. ga C en tra lna  o rgan izu ją  wycieczkę na 
św ię to  Morza. W yjazd  dn ia  26 b.m . w ie. 
pzorcm. K oszty w ynoszą 1.100 złotych. Za- 

(p isy  w kancelarii P P g  F ragg-C en trą in a  
Szwedzka 2-4 do 25 b.m , w łącznie (do

Czarny, niepozorny proszek 
zabija lariry  inidliszkóin

Sanitariat m iejski sto licy  
w alczy  z plagą m alarii

E g z o ty c z n a  ch o ro b a  —  m ala ria  b a rd z o  się  o s ta n ło  ro z p o ­
w szech n iła  w W arszaw ie . W  ty m  ro k u  z a n o to w a n o  ju ż  o k o ło  
700 p rz y p a d k ó w  z a c h o ro w a ń  i liczb a  ta  s ta le  w z ra s ta . S a n ita r ia t  
m ie jsk i w y p o w ied z ia ł e n e rg iczn ą  w alk ę  ep id em ii. J a k  to  w y g ląd a  
w te ren ie?  .

Samochód Wydziału Medycy Spole-i —-— ■  ------7- .
cznej zatrzymuje się kolo kanału przy j ™ la c!oc'a choruie - 0 5  trzV dn‘ dosła 
ui. Czerniakowskiej, naprzeciw obozu i ]e gorączki.,
Siużby Polsce. Jeden z lekarzy zanu- j A leczy się?
rżą w wodzie metalowy, piaski czer-| ™ . .  • „„ ,
pak. tzw. „patelnię" a następnie bada 0 tó z  W ide *  W arszawie
uważnie jego zawartość, I W weważy sobie objawy malarii. Jest

-  Są larwyI -  oznajmia po chw ili,) lekkomyślność tym bardziej, ze Je- 
Zaciekawieni pochylamy się nad c?eriie jest zupeinie bezpłatne. Na te- 

„pateln ą". W wodz e wśród różnych 1 r£*«ie W arszawy uruchomiono 7 pora- 
Żyjatek widać dwie czarne, maleńkie d*U przeciwma'.arvcinych przy O środ-. . .  1 l/. otl 7 J - n ,„ ! n  1 1 ir. /1/Y.
kreseczki. Są to larw y roznosić eli 
malarlii —- widliszków,

Nie leczą się

kuch Zdrowia. Chorzy otrzym ują do­
skonały środek — atabrynę. w cięż­
szych wypadkach stosowana jes pfas- 
mochina i paludryna. Dla zapob eżenia

Grupka małych chłopców przygląda jednak rozszerzaniu się ep:demit, nie 
się nam z zaciekawieniem. Jeden z! wystarczą tylko lekarstw a Trzeba 
nich zapytuje rezolutnie: j zwalczyć roznosiciela choroby — wi-

— Czy państwo łowią ryby? Tu są dliszka.

M  DZIELNICA BIELANY
W piątek dnia 25 czerw ca b .r . o godz. 

19 W lokalu D zielnicy P P S  B ielany przy 
Ul. PotR zaszyńskiego 23, odbędzie się 
ogólne zebranie członków z refe ra tem  
Iow, Halftera P io tra  na  tem at „P lan  
M arshalla" .

*1 ODCZYT W
i D nia 25 b.m.

TĘCZY”
, . godz. 18 ak tyw  WjjzyM- 

,k ich  Dzielnic m a się staw ić na  ulicy Su- 
iz in a  4 W olibórz) w K inie .T ę c z a " , W 
dn iu  tyra wygłoszony zostąnie re fe ra t na 
tem a t „K u  jedności rodu  ludzkiego" 
przez Tow. P o ślą  Ju liu sza  Góreckiego.

i SN MS
Iną KOŁO FARMACEUTÓW
i D nia 25 bm. (p ią tek ), odbędzie się o 

a- „ j  Igadz. 15.30 w lokalu Nacizainej Izby  A nte.
Pnla 3a b,m. o godą. 1(210 w pierw szym  karsk ie j, ul. Złota 9 — ogólne zebranie 

te rm in ię  odbędzie »ję Doroczne W alne K ola z referatem .

W ALNE ZEBRANIE CHÓRU P P S  
„PO LO N IA "

„pstynkl"...
Chłopak jest nrzerny i blady. Do 

świadczone oko lekarza spostrzega

C z a r n y  p r o s z e k  
W wydziale Medycyny Spoleczej Z,

od razu to, co jest niewidoczne d la ( M znajduje się p'-»n W arszawy, na

E ubrsnle Członków Chóru „P o lan ia"  przy  
CKW  P P S  w lokalu  CKW  p aasy ń sk ie - 
gc. 18 ( I I I  p .) .

P  KOLO P P S  WAN
K oło P P S  p rzy  W ydziale Adrrtinistracfi 

N ieruchom ości zaw iadam ia ie  w dn iu  25 
b.m- tp ią tek ) godz, 14,20 odbędzie się ze­
b ran ie  m iędzyparty jne  w w ydziale adm i­
n is tra c ji nieruchom ości M arszałkow ska 6.

SZKO LEN IE
D nia 23 bm . rozpoczął się  m iędzypar­

ty jn y  kurs szkoleniow y na  teren ie  Prez. 
R ady  M inistr. p rzy  udziale 70 słuchaczy. 
O tw aroia k u rsu  w im ieniu K om itetu  do­
konał Tow- Zienkiewicz. P ierw szy  w y­
kład w ygłosił D yr. B iu ra  Prezyd ialnego  
tow . Siapeayński.

Św iętojańska n oc  na W iśle  
tu blasku rakiei i o g o i

Ś w ię to ja ń sk a  noc, k tó r a  rozpoczę­
ta  w czo ra j w  sto licy  D ni M orza, z a ­
s ta ła  w ie lk ie  rzesze  w a rszaw iak ó w  
p a d  W isłą. R zeka  z a ro i ła  sto od ło 
<Jzi, k a ja k ó w  i b a rek . L u n a  o d b la ­
sków  ogn i, r a k ie t  i w y strza łó w  o- 
ś w ie tii la  o b a  brzeg i. W iank i w śród  
o g ó ln e j rad o śc i i zab aw y  pop łynęły  
do  m orza . W iekow ej tra d y c ji s ta ło  
s ię  zadość.

O godz. 21 z g ó ry  rzek i ru szy ła  
d e filad a , k tó rą  o tw ie ra ły  rep rezen  
ta c y jn e  łodzie w szy stk ich  w io ś la r­
sk ich  k lubów  w arszaw sk ich . Za n i­
m i su n ę ły  u d ek o ro w an e  z ie len ią  i 
ró żn o k o lo ro w y m i ch o rąg iew k am i ka  
ja k i , żag lów ki, b a rk i, k ry p y , m olo  
ró w k i 1 s ta tk i . N a  p laży  m ie jsk ie j 
z ap ło n ę ło  w ie lk ie  ognisko . K iika  o r ­
k ie s tr  p rz y g ry w a  tan eczn e  m elodie  
J gdzien iegdzie  ru szono  w  tany .

T rzy  w y s trz a ły  z w ia s tu ją  rozpo ­
częcie obchodu  w ianków . W niebo

w y trz e la ją  k o lo ro w e  ra k ie ty , sp a d a ­
ją c  w  dół fo n ta n n ą  isk ie r. T łu m y  
w iw a tu ją . P ły n ą  p ie rw sze  w iank i. 
W śród o św ie tlonych  łódek  i k a ja ­
ków  tru d n o  je d n a k  je  dostrzec . N ie ­
bo w ciąż się ro z ja rz a  p ió ropuszem  
ra k ie t. W oda o d b ija  te  b la sk i ty s ią  
cem  b a rw .

K ilk a  m o to ró w ek  MO p a tro lo w a ło  
bez p rz e rw y  rzekę , czu w ając  nąd  
bezpieczeństw em  p ły w ający ch . O be­
szło się n a  szczęście bez w iększych 
w ypadków . Jed y n ie  ro zśp iew an i p a ­
sażerow ie  jed n eg o  z k a jak ó w , k tó  
ry ch  zap ew n e  pon ió sł n a s tro jo w y  r,o 
rn an ty zm  u ży li p o rząd n e j k ąp ie li w  
W iśle. J a k  w iadom o, k ąp ie l w  tę  
noc je s t  n a d e r  w sk a z a n a  i n a  pew ­
no n ik o m u  n ie  zaszkodzi. Sp ław  
w ianków  w y p ad ł ra cze j s łab o  ze 
w zględu  na  b ra k  re f iek io ró w . D w a 
a rm a tn ia  s trz a ły  o godz. 2S d a ły  sy ­
g n a ł do zak o ń czen ia  Im prezy . (S t.)

l a :ka.
-— Mały, czy nie chorujesz ty cza­

sem na „gorączkę"?
— Teraz już nię, ale w zeszłym ro ­

ku tom miał malarię. I na odrę też niakowie, a więc wszędzie tam, gdzie 
chorowałem — dodaje z ode eniem jest większa ilość zbiorników wody 
dumy w głosie, — A teraz to znowu j stojącej. Larwy widliszków rozwijają

którym zaznaczone są ogniska malarii. 
Okazuje się, te  najw ększe centra ma- 
laryczne w stolicy znajdują się na Pel- 
cowiźnie, Bródnie, Żoliborzu j Czer-

s ’f w płytkiej wodzie przy brzegach 
stawów, giin^nek, a nawet w kału­
żach, lejach po  bombach i beczkach i  
u  odą.

Nad warszawskimi stawami i gli­
niankami, można ostatnio często spot­
kać ekipy sanitariatu m.ejskiego, któ­
re rozpylają na powierzchni wody 
czarny proszek. Proszek ten, to „zieleń 
paryska" pomieszana z pyłem węglo­
wym. O siadając na powierzchni wody 
tworzy na niej gęsty kożuch, który 
jest zabójczy dla larw  komarów. 
Oprócz opylania powierzchni w od­
nych, na szeroką skalę stosuje się 
spryskiwanie ścian stajen, obór i po­
mieszczeń, w których chętnie przeby­
wają komary —• roztworem  proszku 
D D T w nafcie.

Skąd się wzięła malaria
Przed wojną malarię spotykało 

w Poisce bardzo rzadko i tylko na 
Polesiu. Dziś urasta ona do roznra- 
rów klęski społecznej. Rozpowszech­
nienie się tej choroby jest w ynikom  
wojny i spowodowanej nią „w ędrów ­
ki ludów". Repatrianci, a zwłaszcza 
wojska włoskie j niemieckie przywlo­
kły epidemię z krajów egzotycznych. 
Na szczęście, klimat nasz niezbyt 
sprzyja rozwojowi tej choroby i wy­
stępuje ona u nas w łagodniejszej for­
mie. Ale nawet i ta „łagodna" malaria 
wyniszcza organ zm, odbiera zdolność 
do pracy i zmniejsza odporność na in ­
ne choroby. (K s).

P len um  St. R. N. 
przełożenie na 30 bm

Z a p o w ie d z ia n e  n a  d z iś , p o s ie d z e ­
n ie  p l e n a r n e  S to i . R a d y  N a r o d o w e j  
zostało  p rz e ło ż o n e  n a  S0 bm. F o r z ą -  
d e k  o b r a d  z o s ta ł  pow iększony o c ie ­
k a w ie  z a p o w ia d a ją c y  s ię  p u n k t :  r e ­
organizacja  Z a r z ą d u  M ie js k ie g o . 
P le n u m  S t. R . N . d o k o n a  też w y b o ­
r u  w ic e p r z e w o d n ic z ą c e g o  S t. R . N . 
N a  s ta n o w is k o  to  k lu b y  ro b o tn ic z e  
w y s u w a ją  k a n d y d a t u r ę  to w . D w o r a ­
k o w s k ie g o , d o ty c h c z a s o w e g o  s z e fa  
R e s o r tu  O ś w ia ty  1 K u l tu r y .  (R)

W arsztatom  sam ochodowym  MZK 
brak fachowego personelu

U szkodzone autobusy
zbyt d łu go  czek a |ą  na rem ont

Sprawność komunikacji miejskiej zależy w dużej mierze od pracy 
Centralnych W arsztatów  Samochodowych MZK na Burakpwie, Nie­
stety, władze miejskie poświęcają mało uwagi tej placówce. Pomimo 
zwiększonych zadań (tabor samochodowy MZK wciąż rośnie) nie pod­
wyższa się liczby pracowników w arsztatów. Zatrudniony tutaj monter 
zarabia łączenie z premią 11.000 zł. miesięcznie. W arsztatom  brak od­
powiednich narzędzi.

moehodowe. Nieuzasadnione oszczę­
dności w tym zakresie mogą rekosze- 
tem odbić się na stanie taboru sam o­
chodowego MZK. W arto by też jedno­
cześnie ujednolicić tabelę plac pracow- 
n’ków miejskich, wykonujących te same 
lub b. podobne czynności w różnych 

i tniejskieh wydz!ałach. Dlaczego np.
! kierowca samochodu służbowego w 
j Zarządzie Miejskim ma pob erać

TEA TR  rO Ł S K I (K arasia  2):
P ią tek  — godz. 18 ,,Popis zespołów tea ­

tra lnych  św ietlic ewiązfcowych.
Sobota — godz. 19 „H am let” .
N iedziela — godz. 15 ,.Cyd” ; godz. 19 

„O dw ety” .
T P A  I U R O Z M A I T O Ś C I  - M a r s z a ł k o w s k a  

8): godz. 19 „R om ans z O jczyzna” .
T EA T R  ..TJ..U  u  w  ii A” tui k jó  iew>ka 

13): godz. 19,30 ..la d a c z n ic a  z zasadam i” .
TEA TR M A ŁY  (M arszałkow ska » i) ;  

godz. 19 ,.R. H. In ży m er” . 
i TKA T l i  „ C O M O h m A ” tu i .  S zw edzka 2 ) :  
j ^odz. 19 ,,M ężęzyzna’\
I TKATU lJOVVSZM U J łf  (iji Zam ojskja- 
jg o ): godz. 19 „ Pociąg - widm o” .
! T E A T R  „ i i i M A i i  i r r  C . l u r s . a ł k o w -  

ka 69): goaz. 19 ..S trzały  na ul. D łu g ie j" , 
TE ATU lil.ASY(.’Z \Y  (M okotowska 18) t  

godz. 19 „B rat m arno traw ny” .
T EA TR  NOWY (Ul. Puław ska 39): 

god£. 19 ,,Ja(ł%la w dow a” . 
fti.A Tii S i t p i u  (Kunowa 31): n ieczynnr 
lo odwołania.

SAKA YMCAr g. 19: ,.Ani Be ani Me” . 
(Oprócz czw artków ).

TEA TR DZIEW  WARSZAWY (K arow a 
31): „ P a n  Tom b u du je  dom ” (d la  szkól). 
Pocz. godz. 12.

| TEATR „W R O REI.EK  W ARSZAW SKI” 
l £ y g m uijtow ska 8): godz. 17,30 i 19,30
.Ejcpressem po W arszaw ie".

TE ATK (H M W E W  (K rólew ska 13): 
Godz. 13 ..G uliw er w krain ie  liliputów ” .

TEA TR  K O M ED II MUZYCZNEJ (Po l­
ska  YMĆA) — godz. 18,30 „K siężniczka 
Cgftrdaeza” .

..W IEL K A  CZWÓRKA” W YMCA
W ielka czw órka autorów , n a jp o p u la r­

n iejsi „P rzek ro jow cy” — św ietn i s a ty ry ­
cy: J. Brzechwa, S- G rodzieńska. J . Min­
kiewicz oraz poeta  W . B roniew ski i a r ty ­
sta  te a tru  „S yrena” K . Pawłoweki w y stą ­
pią jako... jladacznicy z zasadam i na 
w ielkim  wieczorze ea ty ry  politycznej, ak ­
tualności i poezji w nadchodzący p iętek , 
sobotę i niedzielę w YMCĄ. B ilety  w 
..Im pecie” ,

C M I O SJ*

Robofnicii śląscij 
poznają  trasę W-Z

C iągły w zro st tabo ru  sam ochodo­
w ego staw ia przed żałogą C en tra l­
n i  ch W arsz tatów  Sam ochodow ych 
wciąż nowe zadania. Jednoczęśnie  ze 
w zrostem  ilości tabo ru  pednosi się 
Vczba uszkodzeń. W  głów nej m erz e  
są  one rezultatem  fa ta lnego  stanu  jez-1

„A TLA N TIC”  (Chm ielna S3): „ Z a ju -
o s  bione ani. Pocz. o godz. 14, 16,30, 21,30. 

. . . .  i  Dla Zw. Zaw. 19.
tys. zł. miesięcznie, a szofer -  monter ( A l i , Al.M łśl ( w l 0 n.e S y re n a): 
Centralnych Warsztatów Samoehodo- i v’ko i *-Hn* o z 13 m «w .,•>» • n e- 
wych na Burakow e, wykonujący rów- dzle!e bo^z- U)- Nowy program nr 2̂ . 
nie odpowiedzialną pracę, 11 tys. zł.

(R s).

Od 1 iipca rejestracja  
na p rzed zia ł ofeututa

K w o rt rrgem yaJu , H and lu  t Z a o , danych zaśw iadczeń zw olnione są; 
p a trzen ie  Z arządu  M iejskiego w W ar!u rzęd y  państw ow e, urzędy sam orzą- 
azaw ie kom uniku je , że w czasie od ] du te ry to ria lnego  oraz zakłady p ro - 
d n ia  1 lipca do 20 lipca p u n k ty  roz- dukcy jne  przem ysłu  państw ow ego 
d iie łcze  tek s ty lne  będą re je s tro w a­
ły  k a rty  odzieżowe na  obuw .e.

P raw o  do re je s tra c ji m a ją  tylko 
te osoby, k tó re  p racu ją  w zakładzie

(oprócz przem ysłu  budow lanego).

Osoby, k tó re  w czasie od dn ia  1 
kw ie tn  a br. do dnia re je s trac ji zm ie- 

p racy , u p ra w n io n y m 'd o  kart*  o d k ę -  ! nily  ^  e jsee p racy  w inny zgłosić

Pr7gid7,i«hi kautełn iaue
dni. Przeciążone autobuąy,. skacząc po I J j U t O  d o  3 0  b f t i .

N a c z e ln a  R a d ą  O d b u d o w y  W a r s z a ­
w y  z o r g a n iz o w a ć -  w jrj a z d  k ló ro W -

s k i c h a w P Z a b M i ! i C hO rzO tlde, | He*?r t  R aw U *  1 Z a c a t r r e -
d la  zespo łów  
ią c y c h  k o n s t r u k c

T a W rii  i P h o rż o W tó  a d z ie  , 3 ‘ ' *------ . -  - , K eaart Przem ysfu, H andlu  i Zacnatrce-
Jó w  n ra co w m k ó w  w y k o n u - | w ytrzym uje  tego  m otor, nie wy- nla x arŁ.i(iu Miejskiego komunikuje, te  

1.„ .0 t l i ’neVn- I (' zyniuje tego konstrukcja . 22 bm by lOKdzial artykułów bawełnianych na kar-
ó n s tru .cc ję  » u  -ąei , j  • na jjUrąCji lV w arsz ta tach  18 ty odsicźowc za I kwartał 1648 r. zoaiaje
r a c t n  t i r v T r f l o c w a n  ' / n c ł f ł I V  O f l  ł _ .  * . . . . . . .  , .  .D ą b r o w - k u g o  t ^ g ł o s z o n a  zo H M y  o d  , _)C h a u sso n 6 w .. f  o g ó In e j „ czby  60 ja

c^ y ty  o T r a s ę  W - Z  V/ b  8 a to  x rłu m ! w ty m  d n iu  d y sp o n o w a ła  kom u- 
s t r o w a n y c h  p r z ^ r o c z ą p - ą  r e f e r a -  . n .k a  m^ jjk a  N jc  d z jw n e  że  b r a . 
t a c h ,  p r o le g o n c i  z a p o z n a j,  r o b o tn i-  I ^  ,,n iad (
k ó w  Ś lą sk  c h  z e  z n a c z e n .e m  t r a s y  {
W-z d la  W a r s z a w y  i P o l s k ą  z a r -  ^  ,o t a t 0 w  
c h i t e k tu r ą  j z a b y tk a m i ,  z n a jd u ją c y -  (
m i s ię  n a  t r a s i e  i z  b u d c-.y ą  s a m e g o  ( go b  m p rz y je c h a ła  z  P a r y ż a  p a r-  
m o s tu .  U z u p e łn ie n ie m  o d c z y tó w  b y -  tie. 10 n o w y c h  „ C h a u sso n ó w " . W ra z  z  
y  w y ś w ie t l a n e  k r o n ik i  f i lm o w e  1 n im i p rzy b y ły  częśc i zam ien n e . 18 u-

k tó r e  z i lu s t r o w a ły  d o ty c h c z a s o w e  o -  s :.k o d z o n y sb  w o zó w  w  ę ią g u  2 n a j-  
s ią g n -ę ę ia  p r o je k to d a w c z e  i r ę a l i z a -  b liż sz y c h  ty g o d n i p o w in n o  b y ć  w  ru -

zaJtończo»y z dniem  30 czerw ca ri).

iow ych , p rzyna jm n ie j od dn ia  1 s ię  z o d p o w ie d n im i d o w o d a m i sw o j

kw ietnia 1948 r. lub  są u p raw n ione  Ip racy  do b iu ra  ok^ g ° w eg°- w  ce­
d e  zaopatrzenia odzieżowego z in n e - I 'u na podstaw .e przed-
go tytułu an,żeli p raca  w  l ip c u ' staw i nyoh dow odów . zaśw iadcze- 
1948 r. Rejestracja odbyw ać się b ę - ! m a 0 u Praw n  enIu do re jestrac ji, 
dzie na podstawie zaśw iadczeń o u- \ B iura  O kręgow e będą w ydaw ały  
p raw m em u  do re je s tra c ji w ydaw a- zaśw iadczenia o u p raw n ien iu  do re - 
nyoh przez: zakłady p racy  dla osób j8g traeji p r*y zm i6nie p racy  tyJkQ 
m ających  p raw o  do k a r t  odz eżo- tym  osobom k tó re  ,zez ca} » *
w ych « ty tu łu  pracy; przez w W o l- gany czas p racow ały  w zakładach 
w e biura okręgow e dla osob u p raw - up raw nionych  do zaopatrzen ia  odmie­
nionych  do zaopatrzen ia  odzieżow o-' żowago, a p rzerw y m iędzy aakoń- 
go i  innego ty tu łu  am żeli p raca  (np. Mtaniem p ra c y  w  jed n y m  zak ła d z ie  a  
inw alidzi, siero ty  p o  p o le g ły c h ) . j p o d ję c ie m  p r a c y  w  d ru g im  zak ład z ie  

Z ak łady  p racy  za tru d n ia jące  w ie- p racy  nie p r z e k r a c z a j ą  łącznie 7 dni. 
cej niż 50 o só b  upraw nionych  do 1 Z a k ła d y  pracy  o b p w  azane są  prze- 
rę jęg trac j; m u s z ą  w ystaw iać z a ś w ia d -  ' c h o w y w a ć  o d p isy  w ydanych  za lw iad  
c ie n ia  o u p raw n  en iu  do re je strac ji e z e ń  i » a  żą łan  9  o rganów  kó n tro l- 
w  fo rm e  listy zbiorow ej. Z aśw iad- nyoh ud os tępić ich p rz e jrz a n e , 
czenia powyższe m uszą być przed re - j W z o ry  z a ś w ła d e z s ń  i s z c z e g ó ło w e  in- 
je s tra c ją  pośw .aaczone prze* biuro  stru k c je  w  sp raw ie  re je s tra c ji są 
okręgow e. j do p rze jrzeń  a w  pu n k tach  rozdziel-

O d obow iązku pośw .adczenia w y - 1 czych-

c^jne tra sy  W - Z .

R e w a n ż u ją c  s ię  z a  o d w ie d z in y ,  i n ­
ż y n ie ro w ie  i te c h n ic y  ś lą s c y  p o k a ­
za li au to rom  p r o j e k t u  t r a s y  W - Z  
b a z ,p o ś re d n io  w  h u t a c h  —  s w o ją  
p r a c ę  p r z y  w ykonyw an iu  k o n s t r u k ­
c ji  m ostu,

D  ć i ś  i  j u t r ©

duszcz u j  dalszijm ciągu
W czorajszy d z ie ń , k tó ry  n a  t e r e n ie  

p raw ie  c a łe j  P o ls k i  u p ły n ą ł  p o d  z n a ­
k ie m  d e s z c z u  n a p a w a  s łu s z n ą  oba­
w ą  n ie  ty jk o  u r lo p o w ic z ó w , ale t a k ­
że w s z y s tk ic h  m ieszkańców  stolicy. 
J a k  d o w ia d u je m y  się w  P II łM  de- ł 
sz cze  m o g ą  p o t r w a ć  jeszcze d w a  dni, 
p o  c z y m  n a s t ą p i  okres przejściow y 
z  w iększym ’ r o z p o g o d z e n ia m i.  Sło­
n e c z n a  p o g o d a  u s ta l i  s ię  p r a w d o p o ­
dobnie dopiero  no k  ik u  dniach.

bliższych tygodni powinno być 
chu. W ymaga to jednak wyjątkow ego! 
wysiłku załogi warsztatów,

Tymczasem w arsztatom  do utrzy­
mania normalnej wydajności pracy] 
brakuje co najmniej 15 monterów, 5 , 

■pracowników do prac m ontażowy.h. 
N :e można ich przyjąć, nie ma dla 
nich etatów Komisja oszczędnościo­
wo - finanspwa Stołecznej Rady N a­
rodowej, która była tutaj przed kilku 
miesiącami, ustaliła Wówczas maksy­
m alny stan pracowników. Gdy na 
w olne m iejsca szukano kandydatów za 
pośrednictwem Urzędu Z atrućm eira 
nie było reflektantów . Nie opłaca się 
w ykw alifikow anym  rzemieślnikom pra- 
ępwsć w warsztatach M ZK na Bura- 
kowie.

M ^ w a  d l a  R z ts d  
i do ro s ły ch  zp o c ja in ie  

resie  rekonw alescencji.

„ A 3  n  A i-N O st j ’ 4w m m e  c tty io w y ):
,v lk e  t- - u  g 11. Nowy p ru g ia m
ak tualności n r  S3.

„ P A L L A D  i  L i i ”  (Z ło ta  7 /3 ) :  „ C a s a b la n ­
ca  . Pocz. s ea n só w : gudz . 18, 15, 19, 21. 
D la  Zw. Zaw , 17.

„P& lltO N IA ” (M arszałkow ska Nr 5^): 
„G asn acy  p io m ień ”  — godz. 12.30, U ,45, 
19,15. 21,30. D la  Zw. Zaw . 17 

„SY REN A "
■Pocz.:

„S T Y L O W Y ”  (M arsza łk o w sk a  112): 
„ P y g m a lio n ”  godz. 13, 15, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  i ) :  
m n ic y ” . Pocz. godz . 16 
Zaw . li).

SYRENA’’ (Inr.yQ it:jśka^2): „Zenobia” , 
z.: 15, 17, 21, D la Zw, Zaw. 19,

,,U progu ta le -  
17, 21. D ia Zw.

3> 3 lO
—' i ■ - inpyie-- -'<■ •

ORi. «. *  -»*w. i. wv -> *•'. (L-.WŻI
Żądać w  A ptekach  i Drog.

l)6L SZ£<ł« OibJB.it

SOBOTA, 2G CZERWCA
W arszaw a I 

6.15 D złennik. 6,80 M uzyka. 7,00 D zien­
nik. 7,05 M uzyka. 8,20 „D alekie Jata” # 
8,35 Muzyka. 12 04 P ziejim k. 13,25 K w ar­
tał fletow y. 12,45 .,W ieś przed m ikrofo­
n e m ” . 13,0Q K oncert rozryw kow y. 13.45 
„Jugosłow iańska  m uzyka sym f, * 15,30
„D zień ao o ry  ezy uoo.aiuju — dm  d.ieci, 
16,00 D sienuik. 16,20 M uzyka fo rtep . 16,35 
„P rzy  pobocio po robocie” , 18,05 „M eio- 
die św ia ta” . 18 80 „Szczęśliwy Ib ra b  m ” . 
.słuch. 17,45 „K m ancypam  k i” . 1S.50 . B ul­
g a ria  przem aw ia do p o k k i” . 21,35 A udy­
cja Mickiewiczów.-k.a. 19.50 T ran sm isja
meczu piłk , D ania — Polska. 20,45 „Ar^e 
koloratu row e 21,05 D ziennik. 22,05 Mu-

BKZDZIETNE m ałżeństw o poszukuje po- zyka taneczna. 23,00 O sta t v/;ąd, 23,10 
Koju, O ferty  SUM. „B ezdzietne” — Je ro -  M uzyka taneczna, 
zolim skie 8o dział ogłoszeń, pokój nr 9- i W arszav/a I I

Nierówna tabela p!»ę
Kctiiecżne jęst aby władze miejsK’e 

zainteresowały się trudnościami z ja ­
kimi walczą Centralne W arsztaty 8a-

4295 21,00 D ziennik.torską 28/80), obecnie Puławska

łbzt-—•— ^  ' --^sę 
CKNTRALNY

Notatnik
OYLATY ZA c z y n n o ś c i  

JK-Lm.NEGW«
dun
p ł a t n e . --------------- i g l ------------ -- „  .
ko w pisuje do ksiażżi m eldunkow ej treść 
lo rrou larey  m sltlupltowyoh, wypeln:onyci, 
całkow icie przez zain teresow anych ma 
prąw o pobrać jedynie opiatę  za d ru k  m el­
dunkow y. W azsikie inform acje ustne sg 
bezpłatne.

N atom iast czynności, ktprp w ykonuje 
prow ttdzgo  m eldunki w zastępstw ie lo­
k a to ra  ped legajg  opłatom- Jeżeli np. pro-
wadzący m eldunki w y p e ł n i a  fp rm u.arz 
m eldunkow y za głów nego lokatora, ma 
praw o pobrać opłatę w m aksym alnej wy- 
aofepści 60 zl., a  za fo rm ularze m eldun­
kowe pozostałych eslonków rodziny n a j­
w yżej 40 zl,

FlH Y O ŁĄ N iE STOŁECZNEGO 
KO M ITETU  HIBLIOTECZNEGO

P rezyd ium  R ady  N arodow ej powołało 
Stulfccsny K om ite t B iblioteczny w n as tę ­
pującym  skiadeie: R adny K. K urp„,w 3ki— 
K o m lija  O św iaty R ady N arodow ej pi. st, 
W arszaw y, R yszard  P rzelaskew ski — D y­
re k to r  B iblioteki M iejskiej, prof. Lewak -  
Tow . N aukow e W arszaw , P r- W, Soko­
łow ska — In s ty tu t  B adania W arszaw y, 
J .  Slomczewaka, TU R, E . R aw icz-Tw aro-

żyna — R T PO , M- D ąbrow ską *w. 
L u ara ty w  Poiskicl). D. H dw likow a r -  
.Ó zy te in ik ” . P r . 8edlaczek, Tow. P rz y ­
jació ł B bl. -a. St- W arszaw y St, Caazin 
— Kom. P o r izum ier.aw czg Org. yLiodzie- 
żowych, P rzybyszew ską — "N P , 3t, 
H e rb st — Ribl. UW, J- » I|«erow ą — 
Bib), ni. s t. W araząw y, II. B m Jew ska — 

I Bibl. Szkol,, w , OrnoPl) - -  .Usda^żiw.. 
Zaw., Z. {todzewlczQwa — Zw. B.bl. i 

j Arohiw, Pol., E. Bursow a —■ {Curat. Okr. 
, Sąłsplr W arszsw sitieso ,
I P ierw sze  posiedzenie Stołecznego Komi- 
I te tu  BibiioteouneHp odbędzie sic 48 bm. o 
godz. 9, w Biurpe R ady N arodow ej, Al. 
S ikorskiego 1,

W YCIECZKI P .T .K .
W niedzielę 27 bm. PT[v organ izu je  

wycieczkę <Jo Serocka. W ycieczką w ypo­
czynkow a z plażow aniem  I kąpielą. Z biór­
ką  na  te ren ie  dw orca PK S pr*y uh Tar­
gowej o godz. 9.30, odjazd o godz. 10.
K oszt p rze jazdu  około 800 zt,

Równię* w niedzielę 27 bm. w yruszy 
wymsriKka P T II sziakiem  nad  p ilicą  zwie­
dzając sta ro ży tn y  P io trków  T rybunalsk i, 
w spaniały  k .asz to r cystersów  w Sulejo­
wie, rom ański kościółek w fuowłodziu- 
niebieskie źródło w Tom aszow ie I Spałę. 
Pow ró t 80 bm rano. Zapisy w biurze 
P .T .K . w godz. 14 <jo 19.

„SPOŁEM- OKIHSOOWy O DDZIAŁ SPOgVIVCZV

podaje do wiadomości, że Z powodu sporządzania remanentów będą 
zsrnkn’ęte: magazyny drobnicowe przy uf. Stalowej 77 w dn 28 30
czerwca, zaś magazyny mąezne i solne będą zamkmęte tylko dr). 30 
czerwca 1943 r. Magazyny wolnorynkowa pozostałych Sktedtve będą 

zamknięte w dn. 27 —■ 30 czerwca 1948 r, 5100

5 r ć ł t f m h f a  W y t i E W R i c z a  „ U I E D Z A "
centralna instytucja Wytlawniczr P o ls k ie j  P a r t i i  Socjalistycznej,

zawiadam a, że w dniu 1 lipea 1948 r o godż. 18 w snli konferencyjnej 
Centralnego Urzędu Planowania w Warszawie. Senacka 8, odbędzie się

i m m m  DORCUZJCE WALKĘ ZG M m O ^iilE
Cżlonkńw udziałowców, 5062

M  «»«>»»( u i t f  W fi vitiie.ii » » » j4 w

W y d a w c a :  H A G Ą  ,\Ą C /-Ł « .i \A  P i \S  

R edagu je : li« n iite ł N ak ład ; Spńfdż. W y d .W ie d z a "

R edakcja  i AtJmiiit—li'a* jp. W ar^zgw a. \ !  Je ro /.o lm i-k iu  só 
p e le to n y  R e d a k to r  N a c z e ln y  8 85 01 S e k r e ta r z  R e d a k c j i  8t>5 02 
Dział Ogłoszeń 8 85 05 Admm Drukarń, 8 88 37 prukarnie «.?b 61 

Admimstrscjs Wydawnictwa 8 85 (14

G o d /m y  p r z y ję ć  R e d a k to t  N a c z  g Ki -  i i  S e k r e ta r z  R ed  g 13 15
A d m in is t r a c ja  c z y n n a  od g 8 d o  15 K a s a  c z y n n a  o d  g 9 d o  14

Konto c z e k o w e  P K O  N r i -hsg  
B a n k  G o sp . S p n łtlz . Odclz w W a rs z a w ie  N r 185

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w Łodzi zatrudni INŻYNIERÓW 

budowlanymi.
Warunki płacy, fącznis z aw. stprswą uzygksnis 

omówienia na miejscu >- Zarząd Miejski — Wydsiał 
(Łódź, ul. Piotrkowska nr 104, pokój nr 224).

Łódź, dnia 15 czerwca 1948 roku.
4884 ZARZĄD MIEJSKI

z uprawnieniami

mieszkania, do 
Personalny —

ŁODZI

P re n u m era ta  m iesięnrna w k ra ju : zł 120, rag ra n ie ą  609. F re b " ..le ra tc  należy opla- 
5*9JR f *o , k?*90pP P»te»i*c* a a  konto PR O  1-980. P rzy  .zglositotilu p r-cw ... « n : 
naiezy pocąc ao .tlaany  i cayteiny ad res. P rzy  opłacaniu picnuii: cały na ońwru 
cie odcinka podać uaieży nazwisljo, imie. Pur.:!V oro? niitcer s.- aku. Przy 

am iąjue ądregu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ :
Ogłoszenia d robne po zl 30 za w yraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 za wyraz 
W tekście  redakcy jnym  do 70 mm zi 100: od 71 — 120 mm  zł 110; od 121 2.10
mm zl |7 8 ; 0 4  291—'soo mm zł 2 2 5 ; pow yżej 300 mm zl 30o za I mm nz-rokoŁ 
1 szpalty . Za tekstem  do 70 pup zl 60; od 71 — 120 nim .1 x0. u.! 121 - 200 mm 
zł 109; od 201 — 300 mm zł 130 ; pow yżej 300 nim zl 180 za 1 mm szerokość
1 szpalty . Nekrologi do 70 nim zł 60, cd 71 — 120 mm zt 75, od 121 — 200 mm
zł 12Q, od 801 — 800 mm zł 160. powyżej 300 rant zl 20p -a 1 ram m fio lw M
i  ęzpaily. ga niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za teriniiiow y d ru k  ogłoszeń

A dm inistracja  nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ i
C entralne B iuro  Ogł. i Reki. Sp. Wyd. „W iedza" O ddział w W arszaw ie. Al 
Jerozolim ski# 85. teł 885-06 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen. S ikorskiego 1 8 - 
„ Im p e t" , K olektura M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz sklep z mai. piśm 
I w szystkie oddziały Sp. W ydaw n, „W iedza" w Polsce Polska Agencja Pr# 
sowa -  B iuro Ogłoszeń i Reklam  W -wu ul. Mlotjz. Jcyos.ow iań-kie.i 11 w srystko  
oddziały P  A. P. w Polsce. B iuro Ogłoszeń ..O ły tśip tk" - (.'en lraij ul. Pa 
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3.5. Poznańska 3S 'Car,,-,,: - 67
„W olność" — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow e! Jlot,' 
ul Złota 4 , B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszak  W arszaw a, y.raptłin# 50, td -  85*-26

B — 53544 D rub Sp. H’ydiw i). »  „R obo tn ik ”  nr 1
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Świat pracy mówi o w czasach 
w  odpowiedzi na ankiefe „Robotnika"

Pragnąc zaznajomić czytelników 
z p'-nvszym;' ęłosam: na nas-ą an- 
k ić t° wczasową współpracownik „R,o 
botnika“ odbył szereg wywiadów . z 
prac-w nikam i różnych zawodów, 
częstokroć przy warsztacie pracy. 
W szęćze zadawaliśmy trzy pytania 
naszej ankiety,

Pracownik MZK
**:y uiicy Stępińskiej r i  esżczą

dowe MZK. Ób. Wałknbwskiego' Mi­
rosława, pracownika MZK, zastaje­
my, -gdy, w śrtu jąc  jakąś grubą księ­
gę, wpisuje tam różne cyfry. W yja­
śniamy cel naszych odwiedzin. Ob. 
W ałknowski uśmiecha się i mówi:

|  W ubiegłym roku by’em w do- 
^  mu wczasowym MZK w Szklar- 
.fiiej Po;",bie Odpocząłem dobrz-’, 
gdyż- organizacja domu just dobru;

się Centralne W arsżtdty Samochó- jedynie pożywienie — cnoć bardzo

Pierwsza n a g ro d z o n a  Czytelniczka 
w ank iecie  „Robotnika n

Ankieta „Robotnika" na te­
m at wczasów pracowniczych 
wzbudziła wielkie zaintereso­
wanie wśród naszych czytelni­
ków. Już dzisiaj możemy podać

jest Halina Nahlik-Szumińska, 
sekretarka Międzynarodowego 
Biura Pracy w Polsce.

Poza tym, że Czytelniczce do­
pisało szczęście, równocześnie 

do wiadomości, komu przypa- Jej wypowiedź zasługuje na 
dła w udziale pierwsza premia i wydrukowanie, a więc ob. Na- 
— Roczna prenum erata „Ro- J hlik-Szumińska otrzyma jesz- 
botnika". f cze nagrodę książkową.

Autorka dziesiątej kolejnej i Przytaczamy wypowiedź na- 
odpowiedzi na naszą Ankietę .szej Czytelniczki w całości:

1 \  B y ła m  n a  w czasach  w  B ie r  tó?wićach ńa  Z iem iach  O dzyska-
* /  n ych , tu ż  u  podnóża  „ 8 m 'ż f , ‘, n a jw y ższe g o  s zc zy tu  K a rko ­

noszy . N ig d y  w  życiu  nie b y ła m  to p iękn ie js ze j oko licy .

O t  W cza sy  d a ły  m i to , o c zy m  m a rzy ła m  od 10 la t;  m ożliw ość
* * /  spędzen ia  la ta  w  p ię k n e j oko licy  z  m a ją  m a tk ą , k tó r e j n ie  m o­
g ę  m ieć  w  W a rsza w ie  p r z y  sob ie  ze  w zg lęd u  na  tru d n o śc i m ieszka^  I 
niow e. W cza sy  — to  je d y n y  m ies ią c  w  ro ku , k ie d y  m o że m y  b yć  | 
* m a tk ą  ra zem , m ie s z k a ć  ra ze m  i c ie szyć  się ra zem . N ig d y  w  życ iu  
nie  b y ła m  ba rd z ie j szczęśliw ą , ia k  podczas zeszło ro czn ych  w czasów  
i n ig d y  ja śn ie j n ie  zd a w a ła m  sobie  sp ra w y , c zem u  to  szczęśc ie  za ­
w dzięczam .

Q  |  Je śli pytctcie m n ie , co nale a ło b y  w  o rg a n iza c ji w cza só w  zm ie-  
* 5 )  n ić , to  pow iem , że  n a le ży  dążyć  ty lk o  do jed n eg o , a  m ia n o ­

w icie , a b y  u d o stęp n ić  k o rzy s ta n ie  z  w cza só w  w s z y s tk im  pracującym , 
lu dz iom . M usic ie  n a u czyć  nas ć ie  zyć  się  g ó ra m i, n ie  ty lk o  la te m , a le  
i późną  je s ień ią  lub  w czesn ą  w i s  ą, w te d y , g d y  n ik o m u  „nie śn i się  
n a w e t“ je ch a ć  n a  urlop . M u s im y  -ózłożyć nasze  u r lo p y  na  ca ły  ro k , 
ta k , a b y  opłacał* się a d m in is tra  ja  d o m ó w  w cza so w ych , a  k tó re , bę­
dąc o tw a r te  przez c a ły  ro k , m og  y b y  p rzy ją ć  ko le jn o  w szy s tk ic h  
sp ra g n io n ych  w y p o c zy n k u  lu d z i  p  t cy.

H A L IN A  N A H L IK -S Z U M IŃ S K A

smaczne—mogłyby być wydawane w
podwójnych porcjach. '
O Co rai dały wczasy? — Przede 

wszystkim możność odpoczynku, 
w spokoju, z dala od codziennych 
trosk domowych — w miejscowości 
dokąd o własnych środkach nigdy 
bym nie móg: wyjechać. Bo prze­
cież bilety kolejowe są tak  drogie.

O Wczasy ęą u nas rzeczą nową. 
** więc można by w nich wiele u - 
lepszyć. Podobnie jak  wszyscy p ra ­
cownicy miejscy, uzyskałem m ie­
sięczny urlop, a przecież w  Domu 
Wczasowym przebywać mogłem ty l­
ko 2 tygodnie. Otóż wracając, przer­
wałem podróż, aby spędzić 2 pozo­
stałe tygodnie w  jak iejś taniej m iej­
scowości letniskowej, bowiem bilet 
kolejowy ważny byl na przecieg 40 
dni.

Okazało się, gdy chciałem potem 
kontynuować podróż, że bilet mój 
jest nieważny, że nie miałem prawa 
'’--zerwać mojej podróży. Wydaje mi 
się, że ponieważ drogę tam  i z po­
wrotem  odbywa się tylko raz, nie 
byłoby żadną stra tą  dla PKP, gdy­
bym mógł za tym  samym biletem 
przerwać swą podtóż. aby później w 
granicach ważności biletu i na tej 
samej tra s’e ją  ukończyć.

Nauczycielka
i W Jeziornie spotykamy ob. Ma­
rię Daniszewską, nauczycielkę tu te j­
szej szko'v podstawowej.. Oto jej 
odpowiedzi:

1 Wszystkim, ktftrzv pragnę wy­
począć. podleczyć swoje zdrowie, 

a jednocześnie cieszyć się pięknymi

widokami, polecam Szczawnicę. By­
łam tam  raz i chyba co roku będę 
tam wyjeżdżała. Pieniny i Dunajec 
są po prostu wspaniałe, a samo po­
wietrze działa jak  leczenie inhala­
cjami.

ry Mam na nieszczęście zawód 
"  „gadany“ — a więc przede wszy­
stkim chciałam podleczyć gardło, a
prócz tego serce.

3 Począwszy od samego wyjazdu 
widziałam dużo cieni akcji 

wczasowej. Nie mówiąc już o zawi­
łej procedurze urzędowej, związanej 
z wyjazdem. Potem „Orbis" sprze- 
dał mi bilet z W arszawy aż do 
Szczawnicy, podczas kiedy pociągi 
w ogóle tam  nie dochodzą. Dojecha­
łam  do Nowego Targu, gdzie n a j­
pierw za 200 zł. „na łebka'1 dojecha­
łam do miasteczka, a potem przygod­
nym samochodem w  nieludzkim ści­
sku, 40 km do Szczawnicy. Teraz 
podobno chodzą tam  już autobusy 
PKS.

Największą jednak bolączką jest 
sprawa leczenia. Większość ludzi, 
przyjeżdżających do Szczawnicy chce 
się leczyć. N 'estety, w ielokrotnie pa­
cjenci prywatni uzyskują pierwszeń­
stwo przy poradach, gdy ubezpie­
czeni czekać muszą godzinami. Jest 
faktem , że za wsz” s1k:e zabiegi 
trzeba drogo płacić. Wydaje mi się, 
że udostępmeme leczenia przez zni­
żenie wysokich cen za zabiegi i 
zmiana stanowiska lekarzy U. S. w 
stosunku do swoich pacjentów  jest 
spraw ą najważniejszą, o ile wczasy 
napraw dę m ają nam  dać ądrowie.

( l f )

Na ekranach stolicy
I

n

Z n a ko m i t y  ak to r  Lesl ie H o w a r d  ( zginą ł  w ka tas t rof i e  l o tn ic ze / w ro­
ku 1942) i W e n d y  Hi l ler  w f i lm ie  b i y t y j s k im  „Pygmal ion" wg. Shawa

U Igrce"  A. Polewki 
w B arbakanie

C eny  n o c leg ó w  
w schroniskach dolnośląskich

W związku z coraz silniej rozwi­
jającym  się ruchem  turystycznym  w 
Sudetach zaszła konieczność ujedno-

**•*<-I* .
Nowe banknoty 
20-złotowe

Narodowy Bank Polski zaw iada­
mia, że z dniem 1 li.pea br. wprow a­
dza do obiegu nowe bilety bankowe 
20-złotowe II emisji z datą W arsza­
wa, 15 m aja 1946 r. podpisane przez 
Prezesa, Naczelnego D yrektora i 
Skarbnika.

Bilety te wykonane są na papie­
rze białym, gładzonym, z odcieniem 
jasno - krem owym  i bieżącym zna­
kiem  wodnym, przedstaw iającym  du 
żą stylizowaną literę „W". W ymiar 
nowego biletu 20-złotowego wynosi 
158 x 84 mm. Ca'ość utrzym ana jest 
w kolorze zielonym, przechodzącym 
itu  środkowi w  brązowy i różowO- 
fioletowy. Oznaczenie serii i num e­
racji wykonano w kolorze karm ino- 
wo-czerwonym.

Jednocześnie Narodowy B ank Rol- 
ski zaznacza, że znajdujące się do­
tychczas w obiegu bilety 20-złotowe 
em isji 1944 r. są nadal prawnym  
środkiem płatniczym i obiegać bę­
dą na równi z biletam i nowej em i­
sji.

licenia cen w schroniskach i domach 
turystycznych tak odnośnie nocle­
gów jak  i posiłkówn W tej dziedzinie 
bowiem istniała do tej pory bardzo 
wielka rozpiętość,.'ba « co uskarża y 
Ślif łieznd T żesze tułystów , gdyż u- 
trudniałó  im to należyte skalkulo­
wanie kosztów wycieczki. Ceny zo­
stały ustalone w sposób następują­
cy: Nocleg w- salach zbiorowych z 
pościelą wynosi 120 z’., pokój 
jednoosobowy 240 zł., dwuosobo­
wy 360 zł., trzyosobowy 450 zł., 
w sali zbiorowej bez pościeli 60 zl- 
Cena za obiad turystyczny dwuda- 
niowy wynosi 160 zł., kaw a biała 50, 
mleko 40, herbata 50 itp.

Od cen tak  noclegów jak posił­
ków przysługuje członkom organiza- 
cyj turystycznych i związków mło­
dzieżowych 10 proc. zniżki.

Ceny te obowiązują: Dom T ury­
styczny we Wrocławiu, P rzystań Tu­
rystyczną PTT oraz YMCA w Je le­
niej Górze, Hotel Dolnośląskiej 
Spółdz. Turyst. w  Kłodzku, Hotel 
„Cyganeria" w  Wa brzychu, Przy­
stań  Turystyczną PTT w Karpaczu, 
Przystań Turystyczną PTT w Szklar­
skiej Porębie, oraz wszystkie schro­
n isk a 'w  Sudetach — Polskiego Tow 
Tatrzańskiego, Polskiego Tow. K ra­
joznawczego i Polskiego Związku 
Narciarskiego.

ANKIETA „ROBOTNIKA"
Czyteln icy , k tórzy  w ezm ą udział w  A N K IE C IE , po­

w in n i  odpowiedzieć na trzy  następujące pytania:

1. Dokąd wyjeżdżam (wyjechałem)
na wczasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?
3. Co należałoby zmienić w orga­

nizacji wczasów pracown c'.ych?
W odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy m u­

zą podać jedną, ich zdaniem , największą bolącz- 
:ę wczasów, względnie zwrócić uwagę na szereg nie- 
lociągnięć akcji wczasowej. Pragnąc zachęcić C zytel­
ników do wzięcia udziału w  AN K IE C IE , ,,Robotnik"  
przeznacza specjalne premie. Każda co dziesiąta od­
powiedź, wpływająca do redakcji, zostanie nagrodzo­
na, a mianowicie:

— Autorzy dwudziestej odpowiedzi otrzymają ro­
czną prenumeratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika*'.

— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie 85. 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

K ra k ó w  je s t  d w u w a rs tw o w y , ja k  
c ia s tk o . b eżow e: pod  c ien k ą  w a r­
s tw ą  w spó łczesnośc i u k r y w a  b a rw ­
ną , ren esa n so w ą  duszę. A n i ospale  
sunące  tr a m w a je , an i ró w n ie ż  os- 
pa le  ch o d zą cy  p rzechodn ie , k tó r y c h  
przeszko len iem ,, n ie  d o w ierza ją c  o- 
p iece ; św ię ty c h  (bo w  K ra k o w ie  
św ięc i o p ieku ją  się  p rzech o d n ia m i 
na  je z d n i) ,  z d ję ły  się  o s ta tn io  m ili-

niec, r y tm ik a  p ię k n ie  p o w ią za n e  
sło w a  rzu ca ją  p rze d z iw n y  cza r na 
słuchaczy . O dchodzi s ię  od r z e c zy w i­
stośc i, s łu ch a ją c  n a iw n ych  h is to r ii  
o s p r y tn y m  ża k u  lub  n ied o łężn ych  
ra jcach , n ie  u m ie ją c y c h  dać sob ie  
ra d y  ze  sw a w o ln y m  S o w izd rza łem . 
A le  n a jw y żs ze  u zn a n ie  w y w o łu je  
zn a k o m ity  ta n iec  m im ó w  w  w y k o ­
nan iu  ze sp o ło w y m  oraz dodana  o-

c ja  i O RM O , a n i n a w e t zakonsp iro - is ta tn io  p a n to m in a  („ Igrce“ b y ły  w y-  
w a n e  s ze p ty , p łyn ą ce  spod  a rk a d ] s ta w io n e  w  K ra k o w ie  po ra z  pier- 
S u k ie n n ic :  „Coś kup ić , coś sp rzed a ć“ j w szy  w  1936 r.) pod ty tu łe m  F ilie  
— n ie  są  w  s ta n ie  nadać s to łe c z - . i A ry s to te le s .
no  - k ró le w sk ie m u  m ia s tu  cech  no- j J a k  ko sz to w n a , w e n e c k a  m o za ika , 
w oczesności. S ą  je d y n ie  tą  p ia n ką , | sko m p o n o w a n a  z  b a rw n ych  sm u g  
k tó ra  u k r y w a  w ła śc iw ą  d uszę  K ra - ! św ia tła  i fa n ta s ty c zn y c h  k o s tiu m ó w  
kow a . A d u sza  K ra ko w a , ta  praw -'^m ien iła  się m a ła  scena  w  B ar baka- 
dziw a , n ie za fa łszo w a n a  ro z k w ita  pel nie. A u to r  su g es tią  sw ego  s ło w a  i 
n y m  b o g a c tw em  dopiero  p rzy  o k a z ji \ n ie co d z ien n ym  re a lizm e m  deko ra c ji  
ce leb row an ia  ro zm a ity c h  u roczysto -  j p o tra fi ł zaczarow ać  w id zó w  i n a rzu  
ści. Z w ła szcza  u ro czys to śc i n ie  zw ią  cić im  w iz ję  da w n eg o  św ia ta . Po

sk o ń c zo n y m  w id o w isk u  nie chcia ło  
się w racać do b a n a ln ych  m ie szka ń . 
S zu ka ło  się  w zro k ie m  kw itn ą ceg o  
na n o c n y m  n ieb ie  s to rc zy k a  maria/-

za n ych  z  życ iem  dn ia  d zis ie jszego , 
a. o d d a lonych  w  d o sto jn ą  p e r s p e k ty ­
w ę stu lec i, za k o n se rw o w a n y c h  n ie­
ja k o  za  w itr y n ą  se rw a n tk i.

P ra w d z iw y  K ra k ó w  o d ży ł w  uro- \c k ie j w ie ży , n a d słu ch iw a ło  się  czu j- 
c zys to śc ia ch  „Dni K ra ko w a " , tr w a - \n y m  u c h e m  szep tó w  su k ie n n ic k ic h  
ją cyc h  od 3.6 do 4.7. W śród  w ie lu  [m aszkar . O c zy m  te ż  m o g ły  m ów ić  
im p re z  zw ią za n ych  z  ty m  o k r e s e m ,' m ię d zy  so b ą ?
do n a jb a rd z ie j c h y b a  u d a n ych  na- j A le  m a s z k a r y  m ilc za ły . I  w ieża  
le ży  ren esa n so w e  w id o vn sko  A . Po- ! m a ria cka  ledw o  ry so w a ła  się  s tr  ze- 
lew k i. W  B a rb a ka n ie , n a k r y ty m  n ie ]U s tym  ko n tu ro m  n a  c iem n e j piach- 

łb em , o c iek a ją cym  od gw iazd , roz- cie n ieba. Z arząd  M ie jsk i w idoczn ie  
\ g ry w a  się  p ra w d ziw a  feer ia . Od s ta  j w p ro w a d ził oszczędności i poską-  
rych  m u ró w  odb ija  się  d a lek i s zu m  i pil św ia tła  w  n ocy  do je j  ośw ie tle- 
u k ła d a ją ceg o  się do sn u  m ia sta , a  I nia. D zw o n iły  ty lk o  n a tr ę tn ie  nocne  
W ć m ią c y m  św ie tle  r e f le k to ró w  bu - : tr a m w a je , ledw o  p e łza jące  po w ąS' 
dzą  się  do d w u g o d zin n eg o  życ ia  po- k ich , k r ę ty c h  ulicach, 
staci sw a w o ln y c h  igrców . P ieśń , ta -1 J A N I N A  K O B U S

Konkurs z n a g r o d a m i  
N a j le p s z y  f!lm francusk i"/ i

Wydział polski „Radiodiffusion 
Franęaise" urządza bardzo ciekawy 
konkurs międzynarodowy, zwracając 
się do wszystkich widzów kinowych 
polskich na całym święcie z pyta­
niem:

„Jaki film francuski zrobił na 
mnie największe w rażenie i dlacze­
go?"

Wybór film u zupełnie dowolny, 
przy tym  odpowiedź może dotyczyć 
także filmów wyprodukowanych i 
wyświetlanych przed wojną. Odpo­
wiedzi nadsyłać należy najpóźniej 
do dnia 15 lipca b.r. na adres: Ra­
diodiffusion Franęaise, Section Po­
lonaise 118, rue des Champs Elysees, 
(Paris VIII).

Nagrody rozesłane będą laureatom  
konkursu drogą pocztową. Będą to 
flakony najelegantszych perfum  pa­
ryskich. Wyniki konkursu ogłoszone 
będą przez Radio Paris w dniach 14 
i 16 sierpnia, b.r. o godzinie 19,45 
letniego czasu polskiego na fali 41 
metrów.

Odpowiedź na konkurs nie powin­

na przekraczać dwóch stron (5'f* 
wierszy) maszynopisu.

Ze swej strony dodajemy, że film 
francuski, który po nieszczęśliwym 
układzie Blum -Byrnes zostat ciężko 
poszkodowany, w swym własnym  
kraju, nie poddaje się, a realizato­
rzy tworzą nadal dzieła najwyższej 
klasy („Z diabłem we krwi", ..Mil­
czenie jest zlotem", „Ruy Bias", 
„Pustelnia Parm eńska"). Większość 
tych filmów ujrzym y w nadchodzą­
cym sezonie. Spośród wielu filmów, 
na które może głosować widz polski 
nie od rzeczy będzie przypomnieć ta ­
kie dzieła, jak:

„Towarzysze broni" (Renoir), j.Jej 
pierwszy bal" i „U schyłku dnia" 
(Duvivicr), „Symfonia pastoralna" 
(Delannoy), ..Skarb rodziny Goupi" 
(Becker), „Baryłeczka" i „Cienie 
przeszłości" (Christian Jaque), „Lu­
dzie za m głą" i „Komedianci" (Car- 
ne) oraz wiele innych wybitnych 
dzieł, które od lat utrzym ują kine­
m atografię francuską na jednym  z 
czołowych miejsc na świecie. (I... B.)

HOWARD FAST

K

T t u M ł c t Y t  «ezet B R O O Ł K I

Korespondent z „Tygodnika H arpera", który przybył 
z opóźnieniem, zapytał zjadliwie:

—  Czy sądzi pan, że w razie zwycięstwa, Mc Kinleya M ark 
Hanna będzie m iał rów nie mocne wpływy w Białym Domu co 
pan :— w razie zwycięstwa Bryana?

— Oświadczam, panu, że w razie zwycięstwa Bryana za­
mierzam  pozostać Gubernatorem  Stanu Illinois — i niczym 
więcej.

— Gubernatorze, Kanna oskarża pana wprost o to, żc jest 
pan anarchistą i socjalistą. Go pan na to?

— Wobec tego, że nie jestem, ani jednym, ani drugim, nie- 
wiele mogę powiedzieć, co o tym  sądzę. Po prostu nie jestem 
pewien, czy można być jednocześnie'anarchistą i socjalistą. Bo 
trzeba panom wiedzieć, źe poza tym  oskarżają mnie, że jestem 
też komunistą... Kto wie? Może... jestem  i jednym  i drugim  
i trzecim, jeżeli panowie: uważają, że człowiek, który jest w ła­
ścicielem jednego z największych gmachów- w Chicago, może 
nim być,.. ' ">'

— Czy jest pan zwolennikiem socjalizmu, Gubernatorze?
— Jestem  przeciwnikiem  rządów narzucanych przez k a r­

tele, sprawowanych przy' pęmócyńtefforu T m dM efśtw . To moi 
przeciwnicy teraz, w okresie wyborczym, podnoszą sprawę so­
cjalizmu. Proszę, przeczytajcie sobie panowie program naszego 
stronnictw a i poszukajcie, czy zhajdziecie w nim  bodaj raz sło­
wo „socjalizm"...

— Czy to odpowiada prawdzie, Gubernatorze, że pomiędzy 
panem a Bryanem  istnieją pewne nieporozumienia?

— Czy jest pan, młody człowieku, żonaty?...
Dziennikarz potakiwał ruchem  głowy.
— I co? Czy pomiędzy panem a pańską żoną nigdy nie by­

wa nieporozumień? Partia  jest czymś w rodzaju rodziny...
Rozmawiał z nirni praw ie pół godziny w ten właśnie spo­

sób, odparowując pytania, niekiedy szorstko, niekiedy żartobli­
wie, to znów atakując z całą zaciętością.

Rysownik z „Nowin" skończył swój szkic. Schilling wszedł 
do gabinetu i mówił coś szeptem do Mc Connella, który spojrzał 
na Altgelda. G ubernator odpowiedział im ruchem  głowy.

— Moi panowie! — rzekł Mc Connell — wielka szkoda... 
ale to dzień wyborów... panowie rozumieją...

Dziennikarze pożegnali się i wyszli. M artin  wciąż telefono­
wał. Wszedł Clarence Darrow, za nim  ukazał się lokaj z rucho­
mym stolikiem, na którym  były filiżanki z bulionem, zimne 
mięso i piwo. N ikt nie odezwał się słowem, zanim lokaj nie 
wyszedł, jedynie Emma zabierając się do nakładania na talerze 
rzekła:

—- Proszę, jedzcie. W ątpię, czy będziecie mieli później czas 
na to... W ięc proszą, musicie się posilić.

Schilling tak  sm utnie potrząsnął głową, że Altgeld spoj­
rzawszy na niego aż się roześmiał. Mc Connell odezwał się 
na to:

— Cieszę się, że ktoś jeszcze potrafi się śmiać. George dos­
tał taką wiadomość, że może odechcieć się śmiechu.

— Co się stało? — zapytał Altgeld. — Gorzej, niż jest, chy­
ba już nie może być. Więc co?

— Opowiedz...
Schilling popijał bulion i przyglądał się Altgeldowi. Zaczął 

mówić, jak gdyby usprawiedliwiając się:
— Dostałem wiadomość od Debsa, że chce się ze m ną zo­

baczyć. Debs... pamiętasz go?
— Owszem, pamiętam.
— Otóż chodzi o bardzo sprytną rzecz, k tórą nasi przeciw­

nicy robią z całym spokojem, na zimno. Debs dowiedział się 
o tym dopiero dziś wieczorem, a ja spotkałem się z tym  już dziś 
z rana. Dostałem potwierdzenie z Nowego Jorku, z Cleveland

z San Francisco i z St. Louis. Debsowi zakomunikowano o ' t ym'  
z Pittsburga, z Philadelpbii i z Portland. Poza tym  trzy inne 
miasta. Dziś przyszły potwierdzenia z Newark w New Jersey... 
Można więc powiedzieć, że główne ośrodki... z czego, jak sam 
widzisz...

— Powiedzże nareszcie, o co chodzi? — przerwał mu znie­
cierpliwiony Altgeld.

— Pozamykali fabryki przed ukończeniem dziennej pracy. 
Myślałem, że wiedzieliście już o tym. V/ jednej fabryce o go­
dzinę wcześniej, w innych o dwie, a w niektórych pracowano 
tylko pół dnia. Nic a nic nie przesadzam. Pozamykano setki 
warsztatów. W niektórych miastach zupełnie otw arcie przy­
znawali się, dlaczego to robią. Po prostu wywiesili zawiado­
mienia, w których było powiedziane dosłownie: „Jeżeli Bryan 
zwycięży, fabryka zostanie zam knięta". Gdzie indziej odbyło 
się to  bardziej dyskretnie. Rozpuszczono pomiędzy ludność 
wiaśomość, że jeżeli Bryan zwycięży na wyborach, robotnicy 
nie m ają po co wracać do pracy, bo fabryki zostaną unierucho­
mione. Może niezupełnie dokładnie powtarzam słowa, ale Ich 
sens był właśnie taki.

— Ot. .. zwykłe. oszukaństwo — powiedział Darrow — usi­
łowanie zastraszenia łudzi!

—  Ale to kawał! No... no... — westchnął, Mc Connell — od­
kąd żyję, nie słyszałem o czymś podobnym.

— Oczywiście, to jest oszukaństwo... — zgodził się Altgeld. 
— Ale jak to wytłumaczyć milionom robotników? Czy sądzisz, 
George, że to jest planowa akcja?

— Nie mam żadnych wątpliwości... To jest nie tylko plano­
wa akcja, ale to są właśnie metody M arka Hanna. Nie zdajesz 
sobie sprawy, Pete, co to za kanalia! Najniebezpieczniejszy 
człowiek w Ameryce.

— Więc dobrze... Przypuśćmy, że to jest planowa akcja. 
Jak ie  m iasta zostały nią objęte? Nowy Jork, Pittsburg, San 
Francisco?

Schilling po kolei wymienił resztę miejscowości, wylicza­
jąc je na palcach. . . .

Mc Connel odsunął talerz, mówiąc:
— Nie maro .apatytu.
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